
Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!
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Wspólne posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR, 
Prezydium NK ZSL i Prezydium CK SD

24 lun. na wspólnym posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR 
Prezydium NK ZSL i Prezydium CK SD, z udziałem przewodni­
czącego Rady Państwa Henryka Jabłońskiego i marszałka Sejmu 
Stanisława Guowy omówiono bilans polskiej polityki zagranicznej 
za rok ubiegły oraz jej podstawowe zadania w roku bieżącym.

Stwierdzono, że wypracowane u 
zarania Polski Ludowej przez si­
ły lewicy społecznej generalne za 
sady polskiej polityki zagranicz­
nej zachowują swą żywotność i 
aktualność, zabezpieczają podsta­
wowe interesy narodu i państwa. 
Zostały one rozwinięte w uchwa­
łach IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZIPIR, a także w dokumentach 
VIII Kongresu ZSL i XII Kon­
gresu SD. Ich treścią jest: przy­

jaźń, braterstwo, sojusz i współ­
praca ze Związkiem Radzieckim 
oraz całą wspólnotą państw socja 
listycznych, solidarność z naro­
dami walczącymi o wyzwolenie 
narodowe i postęp społeczny, po 
kojowe współistnienie państw o 
odmiennych ustrojach społecz­
nych.
Zasady te naibierają szczególnej 
aktualności obecnie — w dobie 
niebezpiecznego zaostrzenia sy­

tuacji międzynarodowej i zagro­
żenia wojennego spowodowanego 
awanturniczą polityką administra 
cji amerykańskiej, narzucaniem 
przez NATO nowego, przyspieszo 
nego wyścigu zbrojeń, bez,pośred­
nią interwencją sił imperialistycz 
nych w konfliktach lokalnych. 
Kontynuowane są poczynania za­
kłócające współpracę międzyna­
rodową. Trwa agresja propagan­
dowa. Utrzymywana jest nadal po 
lityka dyskryminacji i restryk­
cji przynosząca znaczne szkody 
gospodarcze społeczeństwu pol­
skiemu.

(dokończenie na str. 2)

Posiedzenie. . . . . . . .  „ RWPG

Doskonalenie współpracy
Moskwa (iPAlP). W Moskwie rozpoczęło się we wtorek 109 posiedze­
nie Komitetu Wykonawczego RWPG. Na czele delegacji krajów człon 
kowskich Rady stoją wicepremierzy. Delegacji polskiej przewodni­
czy stały przedstawiciel PRL w RWPG, wicepremier Janusz Obo- 
dowski.

Uczestnicy posiedzenie rozpatrzą 
sprawy, związane z praktyczną 
realizacją integracji gospodarczej 
i współpracy naukowo-technicz­
nej między krajami członkowski­
mi Rady. Omówione zostaną pro 
bierny doskonalenia współpracy w 
d zied zi n ie koor d ynac j i na ro do - 
wych planów społeczno-gospodar­
czych, a także umocnienia dyscyp

liny realizacji umów, dotyczą­
cych wzajemnych dostaw towa­
rów między krajami członkow­
skimi Rady.
Porządek obrad przewiduje rów­
nież omówienie zagadnień, związa 
nych z budową wspólnych obiek 
tów przemysłowych i z realiza-

(dokończenie na str. 2)
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W przemyśle Pomorza Środkowego

Spotkanie z młodymi 
robotnikami Słupska
(Inf wŁ) Wczoraj w siedzibie ZW ZBoWiD w Słupsku odbyło
*%£**£* !i*?re.tarZa XW PZPR twarda Szalika z grupą de 
gatow ba II Krajową Konferencję Młodzieży Robotniczej ZSMP.

W spotkaniu uczestniczyli człon 
kowie plenum Rady Młodzieży 
Robotniczej województwa słup­
skiego i przedstawiciele najwięk 
szych zakładów pracy woijewódz 
twa.
W dyskusji sygnalizowano pro­
blemy, jakie — zdaniem młodzie 
ży — powinny być przedmiotem 
obrad Krajowej1 Konferencji.

Najpilniejszym jest ostateczna 
regulacja systemiu płacowego. 
Zdaniem „młodych robotników 
władze centralne i wojewódz­
kie powinny w dalszym ciągu 
zwracać szczególną uwagę na 
rozwój budownictwa mieszka­
niowego. Sporo kontrowersji

(dokończenie na str. 2)

Kutry uciekły z łowisk
|lnf. wł.) (Przez 6 dni flota kutrowa 
przedsiębiorstw rybackich Wybrze­
ża Środkowego łowiła dorsze. W 
mocy z pońiedlziałilcu na wtorek flo­
ta schroniła się w portach macie­
rzystych przed kolejnym sztormem. 
Wczorajsze prognozy pogodowe dla 
Bałtyku były niepomyślne.
W ciągiu kilku dni styczniowych po­
łowów każde z trzech państwo­
wych przedsiębiorstw rybackich w 
woj. .kośzai!ińs!kiim i słupskim złowi­
ło po około tysiącu ton dorszy. 
Stanowi to przeważnie połowę mie­
sięcznego planu.

Wczoraj trwała wytężona praca w 
wydziałach przetwórstwa rybneg.o. 
W „Korabiu" w Ustce do pracy 
przy dorszach skierowano ludzi z 
ininych wydziałów. W przedsiębior­
stwie tym, odczuwa się niedosta­
tek rąilc do pracy oraz brak trains- 
poriu. Połowa bowiem samocho­
dów specjalistycznego przedsiębior­
stwa, „Traosccean" jest unierucho­
miona z braku opon i akumulato­
rów. Siprawine samochody „Trains- 
oceanu" skierowano natomiast do 
odbioru rylb przywiezionych z ło­
wisk dalekomorskich, (jn)

Powstała federacja związkowa

pracowników rolnictwa
(Inl wł.) W siedzibie Zrzeszenia państwowych gospodarstw 

®bradował w tych dniach zjazd założycielski 
deracji Związków Zawodowych Pracowników Rolnictwa.

Uczestniczyło w nim 120 delega­
tów wybranych na specjalnych ze 
braniach przez 12-tysięczną rze­
szę członków SI organizacji związ 
kowych, z których inicjatywy w 
ubiegłym roku powołana została 
komisja organizacyjna Federacji. 
Aktualny stan ruchu związkowe­
go, skupiającego w swoich szere­

gach około TO proc. ogółu pra­
cowników tego sektora gospodar­
ki w woj. słupskim omówił prze 
wodniczący komisji organizacyj­
nej Czesław Nowakowski z PGR 
Bytów.
W dyskusji najwięcej uwagi po- 

(dokończenie na str. 2)

Firma żyjąca z narad
Wystarczy wpłacić tylko 1000 zl, 
ale można także znacznie więcej, 
aby zostać udziałowcem firmy 
przynoszącej roczne dywidendy 
większe niż PKO. Firma ta ży­
je z... narad, konferencji, kongre 
sów krajowych i zagranicznych. 
Tych w naszym kraju nie brak, 
a zatem można się spodziewać, 
iż przedsiębiorstwo nie zban­
krutuje. Mowa tu o powoiSnej 
w ubiegłym roku specjalistycz­
nej spółdzielni gastronomicznej 
„Społem“ do której należy prze­
szło 20 renomowanych restaura

cji stołecznych, takich jak „Troj­
ka“, „Kongresowa”, „Adria”, 
„Szanghaj", „Budapeszt”. Głów­
nym celem spółdzielni jest orga­
nizowanie wyżywienia uczestni­
kom rozmaitych spotkań i o- 
brad, odbywających się w Pa­
łacu Kultury i Nauki. Ale nie 
tylko. Na razie spółdzielnia zrze­
sza 1316 członków, w tym 370 
konsumentów. Prezes zapewnia: 
gwarantujemy 15 proc. zysku od 
każdej wpłaconej u nas kwoty 
Pieniężnej... (PAP)

Propozycje NATO Z Kępic na Sachalin
w Sztokholmie
Sztokholm (PAP). We wtorek 24 
bm. stali przedstawiciele 35 
państw uczestniczących w sztok­
holmskiej konferencji w spra­
wie środków budowy zaufania i 
bezpieczeństwa oraz rozbrojenia 
w Europie obradowali na zam­
kniętym posiedzeniu plenarnym 
we własnym gronie. Grupa sze­
snastu państw członkowskich 
NATO przedstawiła wielopunk- 
towy zestaw środków budowy za 
ufania o charakterze techniczno- 
- wojskowym.
Ocenia się. iż główny sens tych 
zachodnich propozycji polega na 
próbie uzyskania od państw so­
cjalistycznych jak największej 
ilości informacji na temat struk­
tury ich wojsk.
Nie wspomniano natomiast y 
najbardziej oczywistych zagroże­
niach dla bezpieczeństwa i okoli­
cznościach, podważających zau­
fanie między państwami w Euro­
pie.

Spotkanie 
papieża z uczonymi
Rzym (PAP). W poniedziałek 
papież Jan Paweł II spotkał się 
z 17 uczonymi z ZSRR, USA, 
Francji, Argentyny, Brazylii, 
RFN i Włoch. Uczeni zostali za­
proszeni do Watykanu przez Pa­
pieską Akademię Nauk. Tema­
tem ich trzydniowego spotkania 
są klimatyczne i ekologiczne skut 
ki wybuchu nuklearnego. 
Przyjmując uczonych, papież we­
zwał ich do uczynienia wszys­
tkiego w celu zapobieżenia „nu­
klearnej apokalipsie”.
Pełniący rolę gospodarza spotka­
nia uczonych, przewodniczący 
Papieskiej Akademii Nauk, Car­
los Chavas podkreślił, że „skut­
ki wojny nuklearnej obejmą nie 
tylko półkulę północną, lecz ró­
wnież południową".

(Inf. wl.) Od wielu już lat Fa­
bryka Akcesoriów Meblowych w 
Kępicach ma ugruntowaną pozy­
cję monopolisty. Podstawowym 
jej wyrobem są podnośniki do 
kanapotapczanów. Kępicki za­
kład zaopatruje w ten element 
wszystkich producentów mebli 
w kraju zarówno uspołecznia­
nych, jak i prywatnych

Ponadto w Kępicach wytwarza 
się galanterię meblową: wsporni­

ki, zawiasy, haczyki itp. Produ­
kuje się również linie lakierni­
cze i suszarnie. Te urządzenia 
są przedmiotem eksportu. Na 
rynki zagraniczne FAM weszła 
dopiero w ostatnim kwartale 
1982 r. Wielkość eksportu osiąg­
nęła wówczas zaledwie 4 proc. 
globalnej produkcji. W ubiegłym 
roku wyeksportowano już około 
12 proc. wyrobów. W tym roku

(dokończenie na str. 2)

Do krojiu powróciło, ekipo polskich 
sportowców- iinwa! idów, która ucze­
stniczyła w III Światowych Igrzy­
skach Zimowy ch w Innsbruck u. Do­
brze wypadła w zawodach trójka 
reprezentantów Koszalina. Przywio­
zła z Austrii trzy medale.

0 ioh startach w Innsbruck u pi­
szemy na str. 7.
Na zdjęciu (od lewej): ~ Jolanta 
Kochanowska, Ryszard Przedmówek
1 Barbara Chmiele,oka.

Fot. Kazimierz Rcrtajczyk

Szukanie polskiego Travolty
Podczas, gdy Stołeczny Urząd Za­
trudnienia daremnie kusi i namawia 
młodych do podejmowania pracy w 
rozmaitych praktycznych zawodach, 
od których zależy produkcja deficy­
towych artykułów rynkowych, wy­
starczyło jedno ogłoszenie, iż „odbę­
dą się eliminacje na polskiego Tra- 
voltę’', aby siedziba telewizji na Mo­
kotowie przeżyła prawdziwy szturm

tysięcy młodych. Przyjechali z naj­
dalszych krańców Polski, przywieźli 
ulubione nagrania, czekali godzina­
mi na przesłuchanie i przegląd. Po 
kilku godzinach eliminacji komisja 
niemal ogłuchła. Telewizja ma za­
miar z realizacji pomysłu elimina­
cji nakręcić cykl programowy. Tra­
volty ponoć nie było. (PAP)

i

prac Prezydium Rządu

Ocena sytuacji pieniężno-rynkowej w ub.r. 
Zadania na I półrocze • Podatki od ludności

Biuro Prasowe Rządu informuje: 
ło sytuację pieniężno-rynkową w 
gnozą tej sytuacji na pierwszy kw;

Sytuacja pieniężno - rynkowa 
w 1983 r. kształtowała się po­
myślniej niż iok temu. Docho­
dy pieniężne ludności wzrosły 
o 24,9 proc. w stosunku do 
1982 roku. Szacuje się, że ceny 
zwiększyły się o ok. 23 proc. 
Równocześnie wzrosły dostawy 
towarów i usług rynkowych, co

23 bm. Prezydium Rządu oceni- 
1983 r. oraz zapoznało się z pro- 
irtał br.

pozwoliło o połowę zmniejszyć 
lulkę inflacyjną. Zasoby pienięż­
ne ludności osiągnęły na ko­
niec 1983 r. kwotę 1,7 biliona 
zł, co stanowiło wzrost o 21,2 
proc. w stosunku do 1982 roku. 
Ocenia się, że w pierwszym 
kwartale br. nastąpi dalsze rów 
noważenie sytuacji pieniężno-

-rynkowej. Dochody pieniężne 
ludności wzrosną o 17 proc. i 
będą kompensowane zwiększony 
mi dostawami towarów oraz 
usług rynkowych. W dalszym 
jednak ciągu tempo wzrostu do 
chodów pieniężnych ludności 
wyprzedzać będzie tempo przy 
rostu produkcji towarów i u- 
sług.
Prezydium Rządu postanowiło 

(dokończenie na str. 2)

NA ŚWIECIE

H. Kohl w Izraelu

Kanclerz RFN, Helmut Kohl roz­
począł wczoraj odwołaną w ostat­
niej niemal chwili, w sierpniu ubr. 
oficjalną wizytę w Izraelu. Potrwa 
ona do 29 stycznia. Obie strony 
przywiązują duże znaczenie do tej 
wizyty ze względów na jej możli­
wy wpływ na wydarzenia blisko­
wschodnie. Bonn utrzymuje bowiem 
zarazem dobre stos uniki 2 państwa­
mi arabskimi i jest jednym z głów­
nych dbstawców broni dla Arabii 

Saudyjskiej, choć odmówił jej db- 
starczenio nowoczesnych czołgów 
tyipu „Leopard 2",

Za zniesieniom sankcji

Ukazujący się w Chicago dziennik 
„Sun Times” nawiązując do decy­
zji prezydenta Reagana o zniesie­
niu - jak pilsze - kilku pomniej­
szych sainjlccji nałożonych na Pol­
skę przed dwoma laty stwierdza, że 
wszystkie sankcje powinny być znie­
sione. „Nie służą one dłużej — pi­
sze dziennik — żadlnemu użyteczne­
mu celowi politycznemu i wątpliwe 
jest czy kiedykolwiek były one uży­
teczne. Uderzają one bardziej w 
naród polski,', aniżeli w rząd. Za­
kończmy tę bezproduktywną dzia­
łalność".

Obrazy wracaję do muzeum

We wtorek przed południem w imie­
niu władz greckich prokurator Chri­
stos Lambru przekazał ambasado­
rowi- WRL w Atenach Istvanowi 
Dodosowi sześć skradzionych z bu­
dapeszteńskiego (Muzeum Sztuk 
Pięknych obrazów, które odnalezio­
no w Grecji.

O W KRAJU

Trojaczki w Chełmnie

W Chełm,nie (woj. toruńskie) w 
miejscowym szpitalu przyszły no 
świat trojaczki — dziewczynka oraz 
2 chłopców. Noworodkom wybrano 
już imiona: Magdalena, Piotr i Pa­
weł. Szczęśliwą matką jest Mał­
gorzata, Sobczyńska z pobliskiego 
Krusina, żona pracownika Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej w Lisewie. 
Trojaczki urodziły się kilka tygod­
ni przed planowanym terminem i 
jak przystało na wcześnaików, prze­
bywają w inkubatorach pod tro­
skliwą opieką personelu medycz­
nego.

240 zł za cytrynę!

Ile kosztuje jedna cytryna? Łatwo 
się a tym przekonać, spacerując po 
bazarze Różyckiego. Starsze parnie 
oferujące owoc© cytrusowe infor­
mują, iż pochodzą one z paczek 
od krewnych z zagranicy. Można 
tu nabyć pomarańcze na kilogra­
my po 1300 zł - lub na sztuki za 
350 zł. Banany utrzymują się w tej 
samej cenie,, nieco tańsze są gra­
pefruity, a cytryny kosztują jiui „tyl­
ko" 240 zł za sztukę. Są tacy, któ­
rzy kupują...

W REGIONIE

Obradowała 
Rada ds. Młodzieży

Słupsk. Wczoraj odbyte się, pod 
przewodnictwem wicewojewody Bo­
rysa Drobki, posiedzenie Rady do 
Spraw Młodzieży przy wojewodzie 
słupskim. Członkowie Rady zatwier­
dzili przedstawiony przez kierownic­
twa organizacji młodzieżowych pro­
gram obchodów 40-lecio Polski Lu­
dowej. Powołali też zespół robo­
czy, który do marca br. przygotuje 
plan działań mających na celu 
podjęcie wszechstronnej edukacji 
morskiej najmłodszego pokolenia 
mieszkańców regionu, (jot-el)
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Z prac Egzekutywy KW PZPR w Koszalinie

• Trudne problemy lecznictwa 
otwartego

• Rozwój szeregów partyjnych
(Inf. wł.) Wczoraj, pod przewodnictwem sekretarza KW Henryka 
Pacjana obradowała Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Koszalinie. Tematykę obrad stanowiły problemy rozwoju i roz­
mieszczenia sił partii, lecznictwa podstawowego, planu I budżetu wo­
jewództwa na rok 1984 oraz sprawy kadrowe i bieżące.

Według stanu na dzień 31 grud­
nia ufo. roku wojewódzka orga­
nizacja liczyła ogółem 32.503 
członków i kandydatów, skupio­
nych w 54 zakładowych i 1.256 
organizacjach podstawowych. Na 
przestrzeni roku wydalono z par 
tii 58 osób, a skreślono 2.671. 
przywrócono natomiast prawa 
członkowskie 83 osobom i przy­
jęto do partii 571 kandydatów. 
W społecznym składzie klasowo- 
-warstwowym wojewódzkiej or­
ganizacji 37,7 proc. stanowią ro­
botnicy, 7,3 proc. chłopi. 52,5 
proc. umysłowi, 1,9 proc. przed­
stawiciele innych warstw społe­
cznych.
W dyskusji podkreślono konie­
czność umocnienia robotniczego 
trzonu partii, zwłaszcza wśród 
młodych robotników, przewar­
tościowania form i metod pracy 
politycznej z ludźmi zasługują­
cymi na przyjęcie do partii oraz 
analizowano różnorodne aspek­
ty rozwoju partii w wojewódz­
twie. Szczegółową analizę zadań 
i potrzeb w tej dziedzinie, opra­
cowaną w oparciu o przeprowa­
dzone badania, przedłoży Egze­
kutywie w marcu br. Wydział 
Polityczno-Organizacyjny KW. W 
następnym punkcie porządku o- 
brad Egzekutywa zapoznała się 
z opracowaniem pt. „Lecznictwo 
podstawowe w województwie ko 
Szalińskim”, przedłożonym przez 
Wydział Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Urzędu Wojewódzkiego, 
obrazującym stan i potrzeby te­
go lecznictwa, oraz opinią na ten 
temat przedstawioną przez Ko­
misję Opieki Zdrowotnej i Spo­
łecznej KW PZPR.
Jak wynika z przedłożonych 
materiałów woj. koszalińskie od 
czuwa poważny niedobór kadr 
lekarskich. Zatrudnienie lekarzy 
wśźystkich specjalizacji ‘kształtu­
je się poniżej norm ustalonych 
przez Ministerstwo Zdrowia i O- 
pieki Społecznej. Niezbędnym 
warunkiem poprawy lecznictwa 
podstawowego jest zwiększenie 
ilości rejonów, co uwarunkowa­
ne jest zarówno wzrostem za­
trudnienia kadr medycznych, jak 
i rozbudową bazy leczniczej 
(przychodni rejonowych oraz 
gminnych i wiejskich ośrodków

Z tenisowych kortów
♦ Wojciech Fibak po zwycięstwie 
nad Tomem Gulliiksonem 6:2, 6:1 za­
kwalifikował się do II rundy halo­
wego turnieju tenisowego Grand 
Prix w Filadelfii.

Argentyna — Wągry 5:0
* W kolejnym meczu piłkarskiego 
turnieju o Puchar Nehru, Argenty­
na wygrała w Kalkucie z Węgrami 
3:0 (1:0). Bramki zdobyli: Laszlo Racz 
(samobójcza), Ricardo Carecą i Car­
los Arregui.

Po wtorkowym meczu Argentyna — 
Węgry tabela turnieju jest nastę­
pująca:

1. Argentyna
2. Polska
3. GhRL
4. Węgry
3. Rumunia 
6, Indie

7:3
6:2
5:3
5:5
2:6
1:7

6—2
5—3
4— 5
5— 6 
3—5 
i—4

Do zakończenia eliminacji pozostały 
mecze; Polska — Rumunia i ChRL 
— Indie. W finale zmierzą się dwa 
czołowe zespoły tabeli.

I liga koszykówki kobiet
Słęża Wrocław — Spójnia Gdańsk 
99:100
Wisła Kraków — Włókniarz Pabia­
nice 87:46
ŁKS - AZS AWF Katowice 89:72 
Lech Poznań — AZS Poznań 87:82

^prostowanie
Wczoraj do informacji sportowej 
wkradł się błąd. W tytule powinno 
•być tak jak w tekście — Brazylia 
— Paragwaj 1:0.

Szczecińskie Biuro Prognoz prze 
widuje na dziś dla Pomorza 
Środkowego zachmurzenie umiar 
kowane i duże, miejscami opa­
dy śniegu. V Temperatura mini­
malna od minus 2 do minus 
4 st., maksymalna od 0-do plus 
2 st. Wiatry słabe i umiarkowa 
ne, południowo-wschodnie i po­
łudniowe. (pl)

zdrowia). Wydział Zdrowia i O- 
pięki Społecznej przedstawił w 
swym opracowaniu dwa warian­
ty rozwiązania problemu kadro­
wego lecznictwa: pierwszy ujmu 
jący zaspokojenie najpilniejszych 
potrzeb i drugi docelowy, opar­
ty na wskaźnikach MZiOS.
W rzeczowej i w wielowątkowej 
dyskusji, w której uczestniczyli 
również przedstawiciele służby 
zdrowia z lekarzem wojewódz­
kim Sewerynem Jurgielańcem, 
Egzekutywa szczegółowo prze­
analizowała sytuację lecznictwa 
wskazując na powiększającą się 
dysproporcję między rosnącymi 
potrzebami w zakresie1 opieki 
zdrowotnej. a możliwościami 
Służby Zdrowia i wynikającą stąd 
potrzebą poszukiwania nowych 
rozwiązań, przede wszystkim w 
dziedzinie zapewnienia mieszkań 
dla lekarzy i kadr medycznych, 
organizacji pracy i rozbudo ry 
bazy.

Egzekutywa stanęła na stanowi­
sku, że należy stale i otwarcie 
informować społeczeństwo o 
wszystkich uwarunkowaniach 
prawidłowego funkcjonowania 
służby zdrowia i wraz z zainte­
resowanymi bezpośrednio grupa­
mi ludności rozważać możliwoś­
ci wspólnego usuwania trudnoś-

Na wczorajszym posiedzeniu Egze 
kutywa przedyskutowała również 
podstawowe założenia planu i 
budżetu województwa na rok 
1984, który będzie tematem t>- 
brad sesji Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, a przedtem poddany 
zostanie ocenie na posiedzeniu 
klubów radnych.

W sprawach kadrowych Egze­
kutywa KW zatwierdziła na sta­
nowisko sekretarza KMG w 
Drawsku Pomorskim tow. Marka 
Liszewskiego oraz zaaprobowała 
wnioski wojewody o powołanie 
na stanowisko przewodniczącego 
•Komisji Planowania UW mgr. 
inż. Bolesława Garczyńskiego i 
na stanowisko naczelnika mias­
ta i gminy Darłowo mgr. Zyg­
munta Arłukowicza, udzielając 
im partyjnej rekomendacji, (s)

współpracy
(dokończenie ze str. 1)

cją innych przedsięwzięć inwes­
tycyjno-gospodarczych, mających 
na celu wzbogacenie bazy suro w 
cowej krajów RWPG. Omawiana 
będzie m. in. budowa kombinatu 
wzbogacania rud w Krzyworos- 
kim Zagłębiu Zelazonośnym. Ko­
mitet rozpatrzy perspektywy wdra 
żania do produkcji nowoczesnych 
ko mlpek sów za utoma tyzowanyc h. 
Przewidziano opracowanie planu 
rozwoju kontaktów RWPG z or­
ganizacjami międzynarodowymi w 
1984 r. Obecnie Rada współpra­
cuje z 60 organizacjami między­
narodowymi.
Obrady trwać będą do 26 fom.

Posiedzenie
Prezydium WK SD

(Inf. wł.). Wcspraj odbyło się po­
siedzenie Prezydium Wojewódzkie­
go Komitetu Stronnictwa Demokra­
tycznego w Koszalinie, z udziałem 
Klubu Radnych Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. W trakcie obrad przed­
stawiciele Wojewódzkiej Komisji 
Planowania i Wydziału Finansowego 
UW zapoznali uczestników posiedze­
nia z założeniami wojewódzkiego 
planu i budżetu na 1984 r.
W dyskusji wiele uwagi poświęcono 
m. in. konsekwentnej realizacji za­
łożeń reformy gospodarczej, popra­
wie organizacji pracy 0raz realiza­
cji programów oszczędnościowych i 
antyinflacyjnych. Postulowano pod­
jęcie działań zmierzających do wzro 
stu udziału drobnej wytwórczości w 
produkcji rynkowej oraz zahamowa­
nia regresu w usługach bytowych. 
Za ważne zadania w realizacji pla­
nu uznano problemy ochrony śro­
dowiska naturalnego oraz stworze­
nie odpowiedniej bazy dla służby 
zdrowia, kultury i oświaty. 
Omówiono także ustalenia podjęte 
na ostatnim posiedzeniu Wojewódz­
kiej Komisji Współdziałania PZPR, 
ZSL i SD.

Polska polityka zagraniczna
(dokończenie ze str. 1)

W walce o powstrzymanie i zmia 
ną niebezpiecznego rozwoju sy­
tuacji międzynarodowej wspólno­
ta państw socjalistycznych dyspo 
nuje, kompleksowym programem 
konstruktywnych inicjatyw. Ich 
wyrazem są pokojowe propozycje 
ZSRR przedstawiane niejednokrot 
nie przez sekretarza generalnego 
KC KPZiR Jurija Andropowa. Pol 
ska popiera je w całej rozciągłoś 
ci. Stanowisko naszego państwa 
wyrażane było na forum między 
narodowym i we wspólnych do­
kumentach państw Układu War­
szawskiego.
Pryncypialne, jasno określone za 
sady polskiej polityki zagranicz­
nej stanowią trwałą podstawę dla 
wytyczania aktualnych jej celów, 
służących żywotnym interesom 
narodu i państwa: zapewnieniu 
bezpiecznej egzystencji państwo­
wej i narodowej przez zacieśnie­
nie sojuszniczych więzi z ZSRR, 
z państwami Układu Warszaw­
skiego; umocnieniu pozycji w sto 
sankach międzynarodowych; o- 
chronie i wspomaganiu działalnoś 
ci gospodarczej kraju na rynkach 
m ię d zy na r o do wyc h; a k t y wiza c j i 
działań W organizacjach i na kon 
ferencjach międzynarodowych; 
kształtowaniu właściwego obrazu 
naszego państwa w świecie; obję 
ciu skuteczną opieką obywateli 
polskich za granicą, rozwijaniu 
i zacieśnianiu kontaktów z Po­
lonią w imię zbliżania i jedno­
czenia wszystkich Polaków prag 
nąeych dobra ojczyzny — Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Do realizacji tych celów przystę 
pujemy ze znacznie lepszej niż 
przed rokiem pozycji. Nie udał 
się imperialistyczny piań izolowa 
nia Polski. Postępująca politycz­
na i gospodarcza stabilizacja u- 
możliwiła w znacznym stopniu 
odbudowę międzynarodowej po­
zycji naszego kraju jako wiary­

godnego partnera w stosunkach 
międzynarodowych. Nastąpiło za­
cieśnienie więzów przyjaźni i po 
głębienie wszechstronnej współ­
pracy z państwami socjalistycz­
nymi, w tym reorientowanie gos 
podarki w kierunku ZSRR i 
RWPG, rozwój kontaktów poli­
tycznych i gospodarczej współ­
pracy z krajami rozwijającymi 
się, stopniowe neutralizowanie 
skutków restrykcji gospodarczych 
stosowanych wobec Polski przez 
Zachód. Wzrósł udział Polski w 
wypracowywaniu pokojowych ini 
c jaty w państw Układu Warszaw 
skiego, szczególnie dotyczących za 
hamowania wyścigu zbrojeń i 
rozbrojenia. Służyło to umocnie­
niu tradycyjnej roli Polski jako 
rzecznika szerokiej współpracy 
m ięd zynaro dowe j.
Po*ka będzie w dalszym ciągu 
poperać działania podejmowane 
w ramach Układu Warszawskie­
go w celu przywrócenia równo­
wagi militarnej na kontynencie 
europejskim udzielając równocześ 
nie aktywnego poparcia na fo­
rum międzynarodowym radziec­
kim propozycjom mającym na 
celu powstrzymanie wyścigu zbro 
jeń i redukcję arsenałów nukle­
arnych.
W sposób zdecydowany reago­
wać będziemy na wszelkie próby 
podważania terytorialnych i po­
litycznych realiów w Europie o- 
partych o postanowienia Jałty i 
Poczdamu, przeciwdziałając w 
szczególności niebezpiecznym re­
wizjonistycznym tendencjom w po 
lityce RFN.

Sprawie bezpiecznego rozwoju kra 
ju służy aktywny udział przedsta 
wicieli Polski w wielostronnych 
rokowaniach oraz na konferen­
cjach dotyczących bezpieczeństwa 
i rozbrojenia, w szczególności, 
podczas konferencji w sprawie 
środków budowy zaufania i bez­
pieczeństwa oraz rozbrojenia w 
Europie, rozpoczętej zgodnie z de

cyzją spotkania madryckiego, 17 
stycznia 1984 r w Sztokholmie. 
Wstępna faza tej konferencji z 
udziałem ministrów spraw zagra 
nicznych 34 państw stanowiła jej 
dobry początek, potwierdzający 
żywotność procesu KBWE i zna­
czenie rozszerzenia go na sferę 
wojskowych aspektów bezpieczeń 
stwa. Polska, która odegrała istot 
ną rolę w przygotowaniu konfe­
rencji oraz w jej toku, będzie 
również w dalszych jej pracach 
dokładać starań dla znalezienia 
wzajemnie możliwych do przyję­
cia rozwiązań. Nie będziemy rów 
nież szczędzić wysiłków dla za­
pewnienia postępu rokowań wie­
deńskich, po ich wznowieniu, w 
sprawie wzajemnych redukcji sił 
zbrojnych i uzbrojenia w Europie 
Środkowej.
Działać będziemy takie na rzecz 
umocnienia roli Polski w proce­
sie wypracowywania decyzji i do 
kumentów mających znaczenie z 
punktu widzenia interesów kra­
ju w organizacjach międzynarodo 
wych, takich jak ONZ, UNESCO, 
GATT, EKG, FAO i innych.
W celu neutralizowania na­
stępstw oszczerczej antypolskiej 
kampanii zwiększone zostaną wy 
siłki dla kształtowania właściwe­
go obrazu Polski w świecie przez 
rozwijanie wszechstronnej działał 
ności informacyjnej o naszym kra 
ju, w tym opierając się na dorob 
ku 40-lecia PRL.
PZPR oraz ZSL i SD zwiększą 
sojusznicze kontakty z bratnimi 
partiami oraz pokrewnymi siła­
mi politycznymi na arenie mię­
dzynarodowej zgodnie z podstawo 
wymi celami polskiej polityki za 
granicznej. Dalej aktywnie rozwi 
jana będzie współpraca między­
parlamentarna.
Polityka zagraniczna PRL po­
winna stanowić jedną z ważnych 
płaszczyzn porozumienia i jedno­
czenia wszystkich patriotycznych 
sił narodu polskiego. (PAP)

Nowe dowody w sprawie 
śmierci G. Przemyka

W nawiązani u do komunikatu pro­
kuratora wojewódzkiego w Warsza­
wie z 24 grudnia ubr. o skiero­
waniu d!o Sądu Wojewódzkiego w 
Warszawie aktu oskarżenia' prze­
ciwko osobom', ‘którym zarzucono 
pobicie i spowodowanie śmierci 
Grzegorza Przemyka - PAP została 
poinformowana, że ostatnio w tej 
sprawüe uijawiniono nowe, istotne 
dowody.
Podczas postępowania przygotowaw­
czego żaden z podejrzanych nie 
przyznał się do spowodowania 
obrażeń, w których wyniiiku nastąpił 
zgo.n G. Przemyka. Ostatnio jednak 
— w prowadzonym odrębnie śledz­
twie przeciwko pracownikom pogo­
towia ratunkowego podejrzanym o 
bicie i okradanie pacjentów, jeden 
z podejrzanych, a jednocześnie 
oskarżony w sprawie o spowodowa­
nie śmierci! G. Przemyka, przyznał 
się do zadania mu urazu, który 
mógł być śmiertelny. Wyjaśnienia 
te zostały w znacznym stopniu po­
twierdzone zeznaniami: innego ze 
wispółoskarżanych w tej sprawie.
Te nieznane dotychczas okoliczno­
ści wymagają szczegółowego zba­
dania. Z tych względów Sąd Woje­
wódzki w Warszawie zwrócił alk ta 
śledztwa Prokuraturze Wojewódzkiej 
w celu uzupełnienia postępowania 
przygotowawczego. Jednocześnie sąd 
dopuścił Barbarę Sadowską - mat­
kę G. Przemyka do udziału w spra­
wie w charakterze oskarżyciela po­
siłkowego; reprezentować je będzie 
adwokat Ryszard Sicińs*. (PAP)

Z prac Prezydium Rządu

Na zdjęciu. Śpiewa zespól „świerczynłanki”.

Fot. K. Ratajczyk

Najlepsze w ruchu amatorskim
(Inf. wl.) W kawiarni WDK w 
Koszalinie odbyło się spotkanie 
instruktorów, nauczycieli i pra­
cowników ośrodków kultury, któ 
rzy działają w amatorskim ru­
chu artystycznym. W wojewódz­
twie koszalińskim działa ponad 
400 zespołów amatorskich. Wyróż 
niającym się zespołom i prowa­
dzącym je wręczono nagrody. 
Nagrody ministra kultury otrzy­
mali: Zdzisław Halasz z Bobolic 
oraz Maria Dudek i Halina Puc

z Kołobrzegu. Ponadto wręczono 
14 nagród przyznanych przez Wy 
dział Kultury UW oraz listy gra 
tulacyjne wicewojewody kosza­
lińskiego Jacka Czayki.
Na zakończenie wystąpiły zespo­
ły ze Świerczyny gm. Wierzcho­
wo Złocienieckie: „Kropelki” i
„świerczynianki”. Obu wyróż­
nionym zespołom przyznano po 
50 tys. złotych na zakup strojów.

(kar)

(dokończenie ze str.

co miesiąc dokonywać analizy 
sytuacji pieniężno - - rynkowej i 
operatywnie reagować na stwier 
dzone zjawiska „negatywne. Pod 
jęło także wnioski dotyczące sto 
sowania ulg podatkowych i pre 
ferencji w obciążeniach na Pań 
stwowy Fundusz Aktywizacji 
Zawodowej, w ścisłym związku 
z ustaleniami centralnego planu 
na 1984 r.
Prezydium Rządu podsumowało 
wykonanie zadań ujętych w pro 
gramie pracy Rady Ministrów 
na 1983 rok. Program ten obej­
mował 563 tematy, z których 
większość wykonano, a 120 
prolongowano na rok 1984. Od 
były się łącznie 54 posiedzenia 
Rady Ministrów i Prezydium 
Rządu, na które wniesiono 621 
projektów dokumentów rządo­
wych.
Prezydium Rządu zwróciło uwa 
gę na konieczność przyspiesze­
nia prac nad aktami wykona w 
czymi do ustaw, które weszły 
już lub wejdą w życie w nie­
długim czasie. Zaległości istnie 
jące w tym zakresie utrudnia­
ją działalność przedsiębiorstw, 
instytucji i zakładów.

Plan na I półrocze br. obejmu­
je wszystkie dziedziny życia pan 
stwowego i gospodarczego. Za­
wiera 341 zadań, m. in. projek­
ty aktów prawnych, oceny sy­
tuacji w wybranych dziedzi­
nach, a następnie kontrolę ich 
realizacji. Spośród tych projek 
tów 151 trafi na posiedzenia 
Rady Ministrów lub Prezydium 
Rządu, a pozostałe zostaną roz­
patrzone przez komitety i ko­

misje Rady Ministrów. Zakłada 
się ograniczenie wydawania no 
wych aktów normatywnych na 
rzecz kontroli wdrażania istnie­
jących przepisów i wydanych 
decyzji. ' • )«Ł JG« i

Następnie Prezydium Rządu a- 
probowało projekt rozporządze­
nia Rady Ministrów o zmianie 
zasad wykonywania ustawy o 
zaopatrzeniu emerytalnym twór 
ców i ich rodzin.

Prezydium Rządu aprobowało 
projekt rozporządzenia Rady 
Ministrów o zmianach r<płat 
skarbowych. Dostosowano v/y- 
sokość opłat do sytuacji pienięż 
nej ludności oraz rozszerzono 
ich zakres.
Prezydium Rządu poleciło mini 
strowi finansów kontynuowanie 
prac nad projektem ustawy i 
wykorzystanie wniosków z po­
siedzenia Prezydium Rządu. Po 
lecono również skonsultowanie 
projektu ustawy o podatkach i 
opłatach lokalnych ze związka­
mi zawodowymi.

Z kolei Prezydium Rządu za­
poznało się z sytuacją w prze­
myśle poligraficznym i wystę­
pującymi zagrożeniami w pro­
dukcji wydawniczej i poligrafi­
cznej. Przedyskutowano wnioski 
zmierzające do wykonania za­
dań w zakresie produkcji ksią­
żek, nakreślone w centralnym 
planie rocznym na 1984 rok.

Prezydium Rządu podjęło rów­
nież decyzję o utrzymaniu w 
dotychczasowej wysokości od­
płatności za wyżywienie w sto­
łówkach studenckich. (PAP)

z młodymi
(dokończenie ze str. 1)

budzą natomiast wyjazdy robot­
ników polskich do innych kra­
jów socjalistycznych. W warun­
kach deficytu rąk do pracy prak 
tyka ta — według młodzieży z 
ZSMP — jest niewłaściwa. 
Podkreślając rolę ZSMP, I se­

kretarz KW PZPR zwrócił uwa­

gę na konieczność dalszej akty­
wizacji kół tej organizacji w 
zakładach pracy. Jej prestiż — 
podkreślił — zależeć będzie nie 
tyle od liczby członków ale ięh 
operatywności. Zapoznał on rów 
nież uczestników spotkania z 
sytuacją społeczno-polityczną i 
gospodarczą województwa, (gip)

Powstała federacja związkowa pracowników rolnictwa
(dokończenie ze str. 1)

święcono sprawom bytowym za­
łóg, zwłaszcza pogłębiającemu się 
z roku na rok brakowi mieszkań 
na wsi oraz niedostatecznej poda 
ży ciepłego obuwia i odzieży o- 
chronnej. Postulowano zmodyfiko 
wanie dotychczasowego systemu 
płac, zwiększenie świadczeń dla

emerytów i rencistów oraz zmia 
nę zasad ekonomicznych, w opar 
ciu o które rozliczane są gospo­
darstwa , działające w szczegól­
nie trudnych warunkach. Próbie 
my te znalazły odwierciedlenie 
w uchwale programowej i dekla 
racji stanowiącej, że Federacja 
traktuje za własne 119 wniosków 
Krajowej Konferencji Delegatów

Związków Zawodowjfch Pracow­
ników Rolnictwa. J 
Uczestnicy zjazdu j/yłonili 52-o- 
sobową Radę Wojewódzką i 9-o- 
sobową Komisję! Rewizyjną 
FZZiPR, powierzając mandat prze 
wodniczącego Rajdy Józefowi 
Schabowi z Państwowego Gospo­
darstwa Rybackiego w Słupsku.

(joł-el)

W przemyśle Pomorza Środkowego

Z Kępic na Sachalin
(dokończenie ze str. 1)

eksport ma osiągnąć 13 proc. o- 
gólnej produkcji. Elementy u- 
rządzeń do wytwarzania płyt 
wiórowych trafią np. aż na Sa­
chalin.
W planie eksportu nie została 
ujęta suszarnia dla odbiorcy w 
Mongolii. Centrala handlu zagra­
nicznego nie zawarła jeszcze od 
powiedniej umowy. Jeżeli spra­
wa zostanie przypieczętowana, to 
wolumen eksportu zwiększy się 
dodatkowo.
Tegoroczna wielkość produkcji 
ma wzrosnąć o 5—6 proc. Od 
wielu już lat odnotowuje się ta­
ka dynamikę. Wydatniej jednak 
ma się zwiększyć wydaj pość pra 
cy. Zatrudnienie będzie regulo­
wane w sposób naturalny. W 
miejsce pracowników odchodzą­
cych na renty lub emerytury nie

będzie się zatrudniało nowy 
W ten sposób stan zatrudnię 
zmniejszy śię o około 10 pr 
To ma być właśnie sposób 
szybsze zwiększenie wydajne 
pracy. Sprzyjać temu ma syst 
motywacyjny, który został wił 
wadzony w ubiegłym roku. Zi 
on egzamin i będzie nadal s 
sowany. Premia motywacyjna 
gająca 8 proc. zarobków i pl 
na jest co miesiąc według si 
cjalnego regulaminu. Systi 
motywacyjny premiuje też ws 
kie oszczędnościowe przeds 
wzięcia.
Jesiemą ubr. .podjęto ponad pi 
nową produkcję regałów przi 
ciennych. Wyrób znalazł nąt 
wców. Regał nadaje się do m 
gazynów, piwnic,! garaży itp. 
tym roku kontynuuje się wyti 
rzanie regałów. Zbyt na nie j< 
większy niż zakładano, (ley)

ł
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RZEZ szosę, która dzi( 
Garnki na wieś-doły i 
wieś-góry, mknie geesow- 

ski wóz dostawczy. Na sygnale. 
Co jest? Nic — wzruszają ra­
mionami rolnicy. — To tylko 
chleb przywieźli. Trzeba się jed 
nak pospieszyć. Bo samochód 
postoi kilka minut i już go nie 
ma. Kto zdąży, kupi bochenek. 
Kto nie, przyjdzie mu chyba je 
chać do Karlina, albo piec pla 
cek. Sklep w Garnkach jest. 
Ale nie ma sprzedawcy. Jedna 
osoba handlowała pod ladą, jak 
to na wsi. Druga zrobiła man­
ko. No i jest, jak jest. Sklep 
pod kłódką, chleb z samoche- 
du.

Jan Kaliniak miał i krowy, i 
świnie. Nagle woda zaczęła mu 
zaglądać do mieszkania. Jakby 
dom był uszkodzoną łodzią. Na 
wet nie próbował sprzedać bu­
dynków. Kto je kupi? Poszedł 
pracować do pegeeru. Kazimierz 
Więckowski też rzucił wszystko 
przeniósł się do GoŚcinka. Zo­
fia Piasecka z dobytkiem prze­
szła na górkę. Podobnie Stani­
sław Paszkiewicz.

Paszkiewicz jest jeszcze młody. 
Gospodarka w dole nawet mu 
pasowała. Trochę na uboczu. 
Można się pobudować, pomyś­
leć o większej hodowli. Chciał 
mieć nową chlewnię, inną obo­

przechyla. Więc w .pokoju, pod 
nóżkami szafy, podłożone z jed­
nej strony podpórki. Przy piecu 
węglowym, rozgrzanym do czer­
woności, podobnie. Inaczej nic by 
nie ustało. Pod domem już pra­
wie grzęzawisko. Oni jeszcze wie 
rzą, że przetrwają. Ale kto wie? 
Żeby choć nadzieja była. Bo jak 
jest nadzieja, to już inaczej.

Jak wszystko tonie, to jaka mo­
że być gospodarka. Rodak ma kro 
wy. Z krów nie zrezygnuje. Ale 
jakby go kto spytał, skąd trawę 
bierze, to musiałby powiedzieć, 
że i z pegeerowskich łąk. Są jesz 
cze takie kawałki, gdzie pegeer 
już nie dojedzie, a chłop doj­

— Żeby tylko takie zmartwie­
nia były — mówi sołtys Jan 
Łopuszyński. — Przyjdą jeszcze 
takie lata, a wiodą nas zatopi. 
Tych z dołu zatopi, i tych z 
góry też. Ci zostaną, co nie ma 
ją gdzie uciec... A sołtys — 
dorzuca — kozłem ofiarnym zo 
stał? Został.

A dlaczego, opowie mi później.

List

We wsi było zebranie kółka roi 
niczego. Postanowili, że jeszcze 
napiszą do „Głosu”. A jak par 
tyjna gazeta nie pomoże, wyś­
lą petycję do Warszawy. Jak 
to nie pomoże, niech spych 
wjeżdża do Garnków. Zamiast 
wsi będzie rezerwat, albo coś 
takiego. Bo ludziom żyć tu ni­
jak.

„Gdy przyjechaliśmy do Garn­
ków jako osadnicy — napisali 
— na naszych łąkach rosła pięk 
na trawa z białą koniczyną. Ns, 
leżeliśmy do spółki wodnej, któ 
ra konserwowała rowy. Nikt jed 
nak od wojny nie zajmował się 
rzeką Pokrzywnicą. Z roku na 
rok rzeka zabierała więc z u- 
prawy dalsze hektary. Najpierw 
łąki, potem pastwiska, potem 
grunty orne, a teraz wkroczyła 
do wsi.

Już kilku gospodarzy opuściło 
swe siedliska, szukając dla sie­
bie miejsca gdzie indziej. Część 
gospodarstw Urząd Miasta i 
Gminy w Karlinie przeprowa­
dził na wyższy teren, do wyku­
pionych budynków. Czy jest to 
jednak rozwiązanie? I co dalej? 
Bo oto znów pięć rodzin wyma­
ga natychmiastowego przekwate 
rowania. W tym aż trzech rol­
ników

Wizja lokalna

Wieś położona wyżej, to bu­
dynki solidne, obejścia zadbane, 
wieś położona niżej, to już jak­
by inny świat. Wszędzie domy- 
-rumowiska, drogi tonące w bło 
cie. A gospodarze tu — słyszę
— przecież tacy sami.

No, ale oni mają Pokrzywnicę. 
Niektórzy prawie przy domu. I 
rzeka to ich przekleństwo. Tu, 
we wsi, koryto jeszcze jako ta 
kie. Ludzie się bronią. Ale kil­
kaset metrów dalej tylko muł, 
powalone pnie, krzaki. Woda 
płynie więc, jak chce. Już nie 
jednym korytem, a kilkoma. I 
stale spiętrza się, wylewa. Co 
roku groźniejsza.

— To było gospodarstwo, wie­
rzy pan? — mówi młody rol­
nik Zbigniew Fedorczyk. Nie 
bardzo chlcę wierzyć. Gdzie? Tu? 
Trochę siedliskowych kamieni, 
jakieś doły i kałuże brunatnej 
wody. Tak, woda wyparła ezło 
wieka. I nie tylko tu.

rę... Postawił kurnik. Na szczę­
ście tylko kurnik. Bo zaraz prze 
konał się, że z wodą nie wy­
gra. Ze siano czy ziarno gniło, 
przyzwyczaił się. Ale nie mógł 
patrzeć, jak krowy stoją w wo 
dzie, że ledwie im wymiona by 
ło widać. I kupił gospodarkę 
na górce. A stare budynki sto­
ją. Albo powali je woda, albo 
człowiek pokona wodę. Może 
będzie tu jeszcze gospodarka, 
jak kiedyś. Dla syna...

Ale nie wszyscy uciekli z do­
łów.

— Myśmy takie kamienie na 
podwórko zwozili — opowiada 
Ludwika Rodak — że tylko na 
zaczep je można było przytar- 
gać. Tylko to na podwórko rzu­
cili, a kamień „bul, bul, bul” i 
już po nim, jakby tam dna żad 
nego. Czego my tu nie nawieźii
— piachu, gruzu, a teraz, wi­
dzi pan, syn przywlókł nawet 
stare nagrobki. Te, co były do 
zniszczenia. Pomocy ludzkiej 
nie widać.

W ziemi betonu co niemiara, to 
tylko gdzieniegdzie kałuże, błoto. 
Ale bo to na długo? Wiktor Ro­
dak dotyka ręką ściany domu. 
Niedawno był remont. Teraz ani 
śladu. Lecą całe płaty tynku. A 
w piwnicy znów woda. Aż strach 
wchodzić. Dawno z niej już nie 
korzystali. To jednak nie najgor­
sze zło. Najgorsze, że dom się

dzie. A więc ryzykuje, jak wielu 
innych. Ale czemu — pyta sam 
siebie — ma tak dziadować, sko­
ro własnych łąk nie brakuje. Ale 
one pod wodą. A Garnki od woj 
ny melioranta nie widziały.

— Melioracja droga — mówi roi 
nik. — Ale ja bez łąk. Na kra­
dzione nie pójdę, to co mam zro 
bić? Grunty orne pod łąki za­
puścić. Trzy hektary zapuszczę, to 
już, lekko licząc, sześć ton zbo­
ża nie ma. A piszą tyle, że my 
zboże od innych tylko kupujemy 
i kupujemy...

Mikołaj Sol tan posiał trawy. Ina­
czej — mówi — krowy by z glo 
du padły. Pole ma na górce. A 
co to za łąka na górce? Bywa 
więc, że łąki przy Pokrzywnicy 
ma zatopione, a pola na górce, 
te obsiane trawami, wyschnięte 
na pieprz. — Wszystko na głowie 
postawione — tłumaczy. — Łąki 
powinny być przy rzece, w dole, 
a pole to pole...

Sołtys Łopuszyński ma z posia­
nymi trawami inny kłopot. — Co 
roku przychodzą ze spisem — 
opowiada. — Ile pan ma gruntów 
ornych, pytają. Tylko tyle, od­
powiadam, bo na reszcie trawy. 
Trawy nie mogą tam być, mó­
wią mi, bo za dobre ziemie. Ale 
są, mówię im, bo skąd mam 
siano wziąć? Nie mogą być, mó- 
fią ci ze spisu, i piszą, że mam 
tylko grunty orne...

Stoimy przed domem — ruderą. 
Tam, gdzie zwykle są drzwi, 
okna, czernią się tylko otwory! 
Nawet zabezpieczeń nie ma. An­
toni Wandycz uciekł stąd do Do- 
macyna. Przez kilka lat mleczar­
nia skupywała tu mleko. Ale ścia 
ny budynku zaczęły pękać, wdar 
łó .się woda. Nde ma już we wsi 
zlewni, jest tylko wozak. Z Garn 
ków trafia do mleczarni coraz 
mniej mleka. Wieś już nie ta. 
Kiedyś przodująca. Dziś poniżej 
średniej gminnej.

idziemy dalej. W dole jeszcze 
jedno gospodarstwo. Dawno już 
opustoszałe. Pośrodku podwórka 
brązowe, < duże pałki. Paliki ros­
ną tylko tam, gdzie grzęzawisko, 
błoto.

Rozgoryczenie

Sołtys Jan Łopuszyński, jak wszy­
scy ludzie z Garnków, jest roz­
goryczony. Może bardziej niż in­
ni.

— Zaraz po demobilizacji osied­
liłem się tu — opowiada. — Na 
początku trawa była jak sukno. 
Nic się przy Pokrzywnicy nie ro­
biło, więc było coraz gorzej i go 
rzej. Pegeery dawno na te łąki 
położyły krzyżyk. Chłop jeszcze 
chciał coś uszczknąć. Przekopy­
wali my rowy, ale woda ruszyła 
na wieś. Ze spółki wodnej korzyś 
ci juz żadnej. Ale jak my powie­
dzieli, że za co mamy płacić, kie 
dy wszystko pod wodą. Kazali 
nam nie gadać i dalej płacić. Aż 
my do posła pojechali i on załat­
wił, że chociaż my już nie płacili. 
Pokrzywnicy dalej nikt nie ru­
szył. Jak wylewała, tak wylewa. 
Sami my nie mogli nic zrobić. 
Jak tylko jakie zebranie było, wła 
d2om przypominali, że wieś na za 
tracenie i dzie. Władze obiecy wa­
ły, że w następnym roku, a jak 
następny ro,k przyszedł, to samo 
my słyszeli. Wreszcie WZIR w 
Koszalinie napisał, że Pokrzyw­
nica będzie odmulona i odkrza- 
czona w 1983 roku, jak tylko ru­
szą prace na Parsęcie. Chodził ja 
chata w chatę i ludziom gadał, że 
z rzeką będzie dobrze. Ludzie u- 
wierzyli, zaczęli wozić piach, 
żwir, żeby utwardzić podwórka, 
bo każdemu tęskno do innego ży 
cia. Zdarzyło się nawet, że w tym 
czasie małżeństwo z Rościna ku 
piło dom w dole rzeki, bo prze­
cież miała być melioracja... Na 
Parsęcie prace zrobili, myśleli my, 
że teraz u nas. Byłem w stycz­
niu na naradzie w gminie i sły­
szę, że żadnych robót nie będzie.
I ja mam to ludziom powiedzieć? 
Jak mam powiedzieć? Milczałem, 
ale ludzie i tak się dowiedzieli. 
A sołtys — dodaje Jan Łopuszyń 
ski — kozłem ofiarnym został. Bo 
to przecież sołtys gadał, że Po­
krzywnicę będą robić...

Garnki czekają

Wieś umiera. Najpierw umierają 
budynki. Potem odchodzą ludzie. 
Nie ma nic bardziej przygnębia­
jącego niż opuszczony dom, pu­
sty chlew, obora. Niż podwórko, 
które zarasta chaszczami. W do­
rzeczu Pokrzywnicy leży odło­
giem siedemset hektarów. Kiedyś 
rodziły. Dziś są przekleństwem. 
Stamtąd napływa woda, która 
niszczy, zabiera dobytek. Odbiera 
resztki nadziei...

Czy można jeszcze uratować Garn 
ki? Można.

Waldemar Ćwięka

Części zamienne bliżej rolników

Składnice „Agromy" 
zasobniejsze

Transakcje handlowe, przeprowa 
dzone w uib. roku na naszym re­
gionalnym rynku maszyn rolni­
czych, wyniosły już miliardy zło 
tych. Składnice koszalińskiej 
„Agromy” sprzedały maszyny, 
narzędzia i części zamienne za 
około 7 mld zł, w tym ponad 
600 min zł zainkasowano za 
sprzęt zakupiony przez rolni­
ków.

Ten duży wzrost ^obrotów jest 
w znacznej mierze „zasługą” 
zmiany cen na środki techniczne 
dla rolnictwa. Ale sama cena 
nie zapewni wpływów kasowych 
— musi jej towarzyszyć oferta 
towarowa. A ta oferta była 
przed rokiem bardziej zasobna 
niż 2—3 lała temu. W zestawie 
maszyn pierwsze miejsce zajmu 
ją kombajny do zbioru zbóż. 
Sprzedano ich 153, w tym około 
80 sztuk zakupili rolnicy indy­
widualni. Podział tych maszyn 
między sektorami był więc pra­
wie równy. Inaczej rzecz się ma 
z ciągnikami; składnice maszyn 
w obu województwach Pomorza 
Środkowego opuściło w 1983 r. 
1450 traktorów, z tego ponad 
900 sztuk nabyli rolnicy. Z 366 
sprzedanych kosiarek rotacyj­
nych aż około 280 trafiło do go­
spodarstw chłopskich. Ponadto 
rolnictwo nabyło: 75 kombaj­
nów do zbioru ziemniaków, 160 
kopaczek i około 120 snopowią- 
załek. Tyle rozprowadzono sprzę­
tu z listy towarowej cięższych 
maszyn rolniczych..
Nadal jest duży popyt na czę­
ści zamienne. Wpływy z ich 
sprzedaży wyniosły za ub. rok o 
koło 4,5 mld zł. Oznacza to, iż 
następuje systematyczna popra­
wa w dostawach podzespołów i 
części, zwłaszcza do ciągników 
i drobniejszego sprzętu rolnicze­
go. Warto tu odnotować, że aktu 
alnie w składnicach „Agromy” 
znajduje się ponad 30 tys. sztuk 
lemieszy do pługów, artykułu 
szczególnie poszukiwanego od 
wiosny ulb. roku. Będzie ich je­
szcze więcej za kilka miesięcy, 
kiedy ruszą dostawy lemieszy za 
kontraktowanych w krajach so­
cjalistycznych.
Prognozy handlu maszynami i 
sprzętem rolniczym na bieżący 
rok? Dyrektor KPHSR „Agro- 
ma” — Jerzy Mazur stwierdza 
w rozmowie, że obroty na tym 
rynku powinny być — w pórów 
naniu z 1983 — o około 20 proc. 
wyższe. Nie za sprawą podwy­
żek cen na te wyroby. Po pro­
stu przemysł maszyn rolniczych 
coraz skuteczniej rozkręca swo­
je moce przerobowe. Dostawy 
sprzętu wzrosną, także ich asor­
tyment. Nie oznacza to, że po­
pyt na sprzęt będzie w każdej

pozycji zaspokojony. Może je­
szcze zabraknąć pras do słomy, 
siewników zawieszanych, sadza- 
rek do ziemniaków i kombaj­
nów do zbioru tej rośliny oko­
powej. Chociaż warto tu nad­
mienić, że już jest w toku >ro* 
dukcja jednorzędowej kopv'-)* .. 
-ładowarki, nowego typu kom­
bajnu do sprzętu ziemniaków, 
przydatnego zwłaszcza w gospo­
darstwach chłopskich.
Nadal będzie za mało pługów 
wieloskiibowych rodzimej pro­
dukcji. W pewnym stopniu pro­
blem niedostatku tego narzędzia 
ma rozwiązać wprowadzany na 
rynek nowy pług 5-skibowy z 
agregatem uprawowym. Pomija­
my tu ciągniki, kombajny i ko­
siarki, bo wprawdzie będzie ich 
więcej, ale tylko na rozdzielni­
ki i przydziały.
W tym roku nastąpi dalsza, zna 
czna poprawa w zaopatrzeniu 
w części. Podkreśliliśmy wzrost 
dostaw lemieszy. Pod dostatkiem 
ma być sznurka zarówno do 
pras, jak i snopowiązałek. Skład 
nice otrzymają wyższe niż przed 
rokiem przydziały aikumulato- 
rów, zwłaszcza do ciągników. 
Zamierza się też skutecznie roz­
wiązać problem braku części do 
maszyn i narzędzi z importu. 
Chodzi tu głównie o sieczkarnie 
połowę i inny sprzęt z NRD. 
Składnica maszyn „Agromy” w 
Szczeeinku będzie placówką wio­
dącą w sprzedaży tych części 
również dla ościennych woje­
wództw. Niestety, mniej optymi­
stycznie rysują się prognozy w 
dostawach ogumienia, przede 
wszystkim do samochodów cię­
żarowych pracujących w rol­
nictwie. Opon będzie jednak zna 
cznie więcej, alę wyłącznie do 
ciągników i cięższych maszyn 
rolniczych.
Nie powinno zabraknąć części 
tzw. drobnego asortymentu — i 
to zarówno w składnicach, jak 
również punktach sprzedaży pro 
wadzonych pod patronatem 
„Agromy” przy gminnych spół 
dzielniach. Warto przypomnieć, 
że koszalińskie PHSR zawarło 
w ub. roku umowy na bezpo­
średnie dostawy części i niektó­
rych narzędzi do 8 takich pun­
któw sprzedaży, w tym do 7 
w województwach: koszalińskim 
i słupskim. Obroty tych placó­
wek liczy się już w dziesiątkach 
milionów złotych. To świadczy, 
że punkty takie były potrzebne. 
Ich ogromną zaletą jest znaczne 
skrócenie drogi między użytków 
niikami maszyn a składnicami 
częśoi. W tym roku takich skle­
pów ma być więcej, (ś)

Fot. Jerzy Patan

Z pokładu sy. „Wojewoda Koszaliński“ pisze red. Władysław Łuczak

W smogu Las Palmas
Istniały dwie teorie powstania 
dziwów natury jakimi są rozrzu­
cone w oceanie Wyspy Kana­
ryjskie. Jedna z nich przypisy­
wała im wulkaniczne pochodze­
nie, druga zaś związała ich ist­
nienie z legendarną Atlantydą, 
która zapadła się w głębinach, po 
zostawiając okruchy swej wiel­
kości.

We współczesnym świecie nie 
ma miejsca na legendy i fanta­
zje, nauka o ziemi nie pozosta­
wia śladów wątpliwości co do 
wulkanicznego pochodzenia ar­
chipelagu. Ustalono jedynie nie­
jednorodne pochodzenie wysp. 
Pierwsza grupa, do których zali­
cza się Wyspy Fuerteventura. 
Lanzarote i inne leży równole­
gle do skłonu kontynentu Afryki 
Północnej. Stożki wulkaniczne po 
chodzą z czasu orogenezy alpej­
skiej i są stosunkowo niskie, naj 
wyższy szczyt sięga 844 m npm. 
Druga grupa, którą stanowią 
Wyspy: La Palma, Go mera, Te- 
neryfe, Gran Canaria i inne ma 
silne rozczłonkowane podłoże, a 
głębokości między wyspami się­
gają 3000 metrów, przy czym naj 
wyższy szczyt, jak już pisałem, 
Pioo del Teide na Teneryfje,

sięga 3718 m npm. Ta grupa 
wysp powstała w czasie tworze­
nia się głębokiej dyslokacji w 
dnie morza.
Znawcy twierdzą, że najpięk­
niejszą ze względu na pierwot­
ny charakter jest Lanzarote, za­
mieszkana zaledwie przez 40 
tys. mieszkańców. Najpopular­
niejsza zaś jest Gran Canaria 
z głównym miastem importem 
Las Palmąs.
Co do urcdy i atrakcyjności Lan 
za rote, niestety, muszę posługi­
wać się opiniami innych osób. 
..Wojewoda” nie zaszczycił jej 
swą obecnością. Jeśli zaś cho­
dzi o Las Palmas, to sława tego 
miasta jako miejscowości wypo­
czynku jest mocno przesadzona. 
Na Gran Canarii żyje 520 tys. 
stałych mieszkańców, zdecydo­
wana większość w Las Palmas, 
dusząc się w smogu ze spalin 
tysięcy samochodów i dotkliwie 
cierpiąc z braku słodkiej wody. 
Kształtem swym Gran Canaria 
przypomina tarczę herbową. Pół 
nocno-wsehodni jej kraniec two­
rzy przylądek, który u nasady 
jest bardzo wąski. Z południo- 
vTO-wschodniej strony, osłonięty 
od północy, znajduje się port De 
la Leoz, od którego wzdłuż brze

gu, daleko na południe rozbudo­
wało się miasto. W południowej 
części jest stare miasto Las Pal­
mas. Od północno-zachodniej stro 
ny przesmyku w bardzo malowni 
czej zatoce Canteros zbudowano 
najwytworniejsze hotele z wszel 
kimi atrakcjami niezbędnymi dla 
zaspokojenia gustów i zachcianek 
turystów. Tutaj są hotele z pię­
cioma gwiazdkami. wytworne 
restauracje, bary. dyskoteki, a 
także najróżniejsze gabinety od­
nowy. Zdjęcia masażystek wywie 
szone są przy wejściu. W tej 
dzielnicy bardzo ściśle zabudo­
wanej, znajdują się także najbo 
galsze sklepy przeznaczone dla 
klientów z grubymi portfelami. 
Frzeważają sklepy jubilerskie 
prześcigające się w urządzaniu 
wystaw najróżniejszych wyro­
bów. często bardzo pięknych. Nie 
braK też sklepów ze sprzętem ra 
diowo-telewizyjnym i najróżniej­
szymi zegarkami wytwarzanymi 
na całym świecie. Najwięcej o- 
czywiście jest wyrobów japoń­
skich. Sława Las Palmas opiera 
się nie tyle na atrakcyjności 
plaż i klimatu, chociaż 260 słone 
cznych dni w roku nie jest do 
pogardzenia. ile na bezcłowy nr 
handlu dobrami tego świata, Tu

taj można kupić wiele atrakcyj­
nych towarów taniej niż u siebie 
w domu. Ten magnes, w połą­
czeniu ze słońcem i różnymi at­
rakcjami turystycznymi, ściąga 
tutaj Anglików, Szwedów, Niem 
cćw i przedstawicieli innych na 
eji, których wymienialne waluty 
nabierają tutaj większej warto­
ści. Dla naszych kieszeni oboję­
tne były te produkty zarówno 
w RFN, Francji, Hiszpanii, Por­
tugalii, jak i tutaj. Nie na na­
sze możliwości obliczone były 
ceny w restauracjach i barach. 
Omijając dobra materialne szu­
kaliśmy atrakcji Las Palmas w 
jego muzeach i w spotkaniach 
z interesującymi ludźmi.
Jest tutaj bardzo ciekawe Mu­
zeum Wysp Kanaryjskich w któ 
rym zgromadzono bardzo wiele 
eksponatów narzędzi z kamienia 
łupanego świadczących, że wys­
py zamieszkane były już 3000 lat 
p.n.e. Są także mumie dawnych 
mieszkańców wysp z tamtych 
czasów.

Odwiedziliśmy również Muzeum 
Krzysztofa Kolumba, który przed 
swą wyprawą przez Atlantyk 
spędził sporo czasu na Wyspach 
Gomerze i Gran Canarii. Mu­

zeum jest urządzone w zabytko­
wym. doorze utrzymanym domu. 
Sporo w nim różnych map i 
przyrządów świadczących o roz­
ległej wiedzy ówczesnych karto­
grafów i nawigatorów. Są przej­
rzyste ilustracje wypraw Kolum 
ba do Indii Zachodnich a także 
modele „Santa Marii”, „Niny” i 
„Pinty” niewiele większej od 
„Wojewody”. Oglądaliśmy je ze 
zrozumiałym zainteresowaniem i 
wzruszeniem. Wybieramy się 
przecież ich tropem tyle, że pra 
wie pięć wieków później. Czy 
uda się nam ogarnąć wzrokiem 
i umysłem to, co przyniosła lu­
dzkości śmiała myśl upartego 
Genueńczyka, co zaniosła za o- 
cean europejska cywilizacja? 
Wyspom Kanaryjskim przyniosła 
sporą sławę i cały związany z 
cywilizacją bagaż atrakcji oraz 
uciążliwości. Natłok samochodów 
czyni życie zwykłego przechod­
nia niezwykle uciążliwym. Trze­
ba długo się przymierzać by 
niemal sprintem przebiec mię­
dzy strumieniami pojazdów. Ale­
ja Morska, wąskie uliczki stare­
go miasta są zapchane samocho 
darni. Te ogromne ilości samo­
chodów mogłyby świadczyć o po 
ziomie życia mieszkańców. Tym­
czasem jest to złudna miara. W} 
starczy odejść trochę od repre­
zentacyjnych dzielnic i ulic aby 
przekonać się, że życie mieszkań­
ców nie jest wcale takie różowe. 
Widziałem „handlarzy”. którzy 
za cały swój majątek mieli skrzy 
nkę drobnych sardynek. Na 
murku albo wprost na chodniku 
rozkładali swój kramik zachwa­
lając głośno swój towar. Wielu

jest też sprzedawców różnych 
losów. Przeważają kobiety, dla 
których podobno brakuje zajęcia. 
Ekspedientka w sklepie zarabia 
25 tys. pesetów, gdy zarobek por 
towca, wysoko tutaj cenionego 
robotnika, sięga ponoć 70 tys. pe 
setów. Tyleż też zarabia odpowie 
dzialny urzędnik. Licząc jednak 
spore sumy zarobków trzeba pa­
miętać, że czynsz za przyzwoite 
mieszkanie wynosi 24 tys. pese­
tów, a więc jedną trzecią, pen­
sji, a za resztę nie jest tak łat­
wo przeżyć, kiedy wodę do picia 
kupuje się w sklepach w 5-litro- 
wych plastykowych butlach. Ta z 
kranu nie nadaje się do zaparzę 
nia herbaty.

W miejscowej prasie doczytałem 
się, że na Wyspach jest 200 tys. 
bezrobotnych. Podobno jest to li 
czba przesadzona, ale problem 
na pewno jest dotkliwy skoro 
mówi się o nim głośno.
Mam sporo różnych spostrzeżeń 
z pobytu na Wyspach, lepszych 
lub gorszych. Ujęli mnie jednak 
ludzie, którzy przybyszowi oka­
zują niezwykłą życzliwość i u- 
przejmość. Policjant potrafi za­
trzymać ruch na ulicy, aby zde­
zorientowany turysta mógł wyco­
fać (!) swój pojazd i wjechać na 
właściwe pasmo, młodzi chłopcy 
potrafią przerwać zabawę z pił­
ką, aby zaprowadzić gościa do 
muzeum, dozorca galerii współ­
czesnego malarstwa potrafi wpu­
ścić do obiektu turystę w godzi­
nach sjesty. Życzyłbym sobie, 
aby u nas tak traktowano gości.

Władysław Łuczak
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Kultura pod lupą

Od doigminy
Ponad miesiąc przedstawiciele 
władz kuilituiraflbnych wojewódz­
twa koszalińskiego, placówek u- 
powszechniania kultury i insty­
tucji artystycznych dojeżdżali do 
miast, gmin i wsi po to, by na 
mieijscu przyjrzeć sic programem 
pracy ośrodków, bibliotek i in­
nych placówek. Zespoły konsulta 
cyjne, złożone z dyrektorów in­
stytucji wojewódzkich, odwiedzi­
ły 36 miejscowości w Koszaliń­
skiem.
Konsultacja programów kultu­
ralnych była głównym celem 
tych spotkań, ale nie jedynym. 
Zapoznano się przy okazji z w a 
runkami pracy ośrodków, ich co 
dziennymi kłopotami. Rozmawia 
no o kulturze z władzami tere­
nowymi, poznano oczekiwania 
środowisk oddalonych od cen­
trum województwa. Okazja taka 
zdarza się nieczęsto. W wielu 
mie jsco w oś c ia c h w y d ar z en i em 
był przyjazd dyrektora Bałtyc­
kiego Teatru Dramatycznego czy 
Państwowej Filharmonii w Ko­
szalinie.

Kogo interesuje kultura?

Są w województwie koszaliń­
skim miasta, w których sprawy 
kultury zawsze obchodziły lokal 
ne władze. Takim ośrodkiem jest 
Drawsko Pomorskie, Świdwin, 
Szczecinek, Kołobrzeg. Również 
w mniejszych miejscowościach, 
n iek o nieczn i e d ysponuj ą c y c h
pięknymi obiektami, potrafiono 
stworzyć właściwą atmosferę 
dla działalności kulturalnej. My 
ślę o Czaplinku, Wierzchowie 
Złocieniedkim, Sławoborzu, U- 
stroniu Morskim, Brzeźnie czy 
gminie Szczecinek. Tu w kon­
sultacjach wzięli udział naczel­
nicy albo sekretarze komitetów 
PZPR, ZSŁ, czasem działacze 
PRON. W tych miejscowościach, 
gdzie, jak można sądzić, atmo­
sfera sprzyja kulturze, przedsta­
wiono bogate plany pracy na ca 
ły rok. W wielu przypadkach 
konsultacje poprzedziły spotka­
nia miejscowych działaczy. Ta­
kim przykładem znewu jest 
Drawsko Pomorskie, Szczecinek, 
Kołobrzeg. W Swidwienie z kolei 
sformułowany program opracowa 
no wręcz pedantycznie. Ośrodek 
kultury przez ponad tydzień u- 
zgadniał prawie każdą propo­

zycję ze szkołami i zakładami 
pracy. Kołobrzeg natomiast 
przedstawił program, którego 
mocną stroną jest porozumienie 
i współpraca z działającym tu 
towarzystwem społeczno-kultural 
nym, z niektórymi zakładami 
pracy.
Drawsko Pomorskie oczekuje na 
spektakle Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego. W Kołobrzegu 
i Szczecinku dopominają się o 
cykliczne koncerty Państwowej 
Filharmonii.
Inną grupę miejscowości stano­
wiły te, które mają kłopoty, 
ale władzom zależy na tym, by 
w miarę szybko z nich wyjść. 
Stąd ich uczestnictwo w konsul­
tacjach. Dotyczy to takich miej­
scowości jak: Barwice, Mano- 
wo czy Bobolice. Można wymie­
nić jeszcze grupę, gdzie proble­
my kulturalne nie interesują 
lokalnych władz. Tak jest w Bia 
łym Borze. Nie tylko władze de 
cydują o kształcie życia kultura! 
nego. W kilku miastach w kon­
sultacjach wzięli udział przed­
stawiciele zakładów pracy. Tak 
było m. in. w Drawsku Pomor­
skim, Bobolicach, Karlinie i Dar 
Iowie, a więc w miastach mniej 
szych. Oferowały one ze swojej 
strony pewną pomoc. Również 
zaznaczyła swoją obecność spół­
dzielczość mieszkaniowa. Myślę 
o spółdzielni w Szczecinku, któ 
ra na jednym z osiedli urządza 
filię biblioteczną dla swoich 
mieszkańców. W Nowym Wo- 
rowie, w gminie Ostrowice, bi­
bliotekę udało się otworzyć dzię­
ki pomocy straży pożarnej. W 
Rymaniu miejscowe władze sa­
me uporały się z remontem o- 
środka, nie czekając na pienią­
dze z województwa.

Oczekiwania

Wielu miejscowościom potrzebne 
jest wsparcie w różnych for­
mach. Czasem brakuje etatów, 
czasem fachowców, często brak 
środków na remonty albo w 
ogóle nie ma gdzie działać. W J 
Połczynie Zdroju problem byl 
innej natury. Przedstawiony pro 
gram nie spełnił oczekiwań śro­
dowiska. Potrzebna jest tu po­
moc merytoryczna w sformuło­
waniu planu działania, adresowa 
nego do dzieci i młodzieży. Bar

dzo wiele ośrodków narzekało 
na brak propozycji repertuaro­
wych z Wojewódzkiego Domu 
Kultury w Koszalinie i na brak 
sprzętu.
Zła sytuacja jest w ośrodku kul 
tury w Tychowie i Siemyślu. 
W gminach tych wybudowano 
piękne domy kultury, które mia 
ły być chlubą województwa, ale 
od początku borykają się one z 
kłopotami kadrowymi. Można u- 
znać, że w Mielnie nie ma żad­
nego ośrodka kultury, ani jakiej 
kolwiek działalności. Budynek, 
w którym placówka ta się mie­
ści, nie spełnia podstawowych 
warunków. W Biesiekierzu przez 
dłuższy czas jest etat dla pra­
cownika do spraw kultury. Ka­
lisz Pomorski potrzebuje pomo­
cy finansowej na remonty ośrod 
ka kultury i amfiteatru. Barwi­
com też potrzebne są pieniądze. 
Ciągle przedłuża się remont Zło- 
cienieekiego Ośrodka Kultury. 
Mimo obecności na spotkaniu 
naczelnika, nie udało się uzys­
kać pomocy ze strony władz lo­
kalnych. W Czaplinku potrzeb­
ne są pieniądze na remont bi­
blioteki i amfiteatru. Poważne 
kłopoty ma Białogard. Z dwóch 
kin, jedno jest nieczynne. Ponad 
to trzeba remontować dom kultu 
ry.
W Gościnie nie ma placówki z 
prawdziwego zdarzenia, ale są 
pewne plany i propozycje. W 
najbliższym czasie modernizować 
się będzie tu salę gimnastycz­
ną i przy tej okazji dobuduje 
się pomieszczenia dla Gminnego 
Ośrodka Kultury.
Dyrektorzy Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego i Państwowej 
Filharmonii w Koszalinie poje­
chali w teren województwa ko­
szalińskiego głównie po to, by 
poznać oczekiwania środowisk 
wobec swoich instytucji, zoba­
czyć możliwości lokalowe nie­
których miejscowości. Przede 
wszystkim, jak się okazało, upo 
minano się o reklamę. Organiza 
torzy życia kulturalnego w tere 
nie niezbyt dobrze znają propo 
zycje tych scen. Ponadto Bał­
tycki Teatr Dramatyczny poli­
czył wszystkie miejsca, gdzie 
mógłby przedstawiać swoje wię­
ksze spektakle. Jest ich zaledwie 
12. Duże zapotrzebowanie jest na 
koncerty filharmonii.

Co wynikł» i konsultacji?

Od zakończenia konsultacji mi­
nęło niewiele czasu, jednak już 
są pewne postanowienia w Wy­
dziale Kultury i Sztuki UW w 
Koszalinie, Wojewódzkim Domu 
Kultury, Wojewódzkiej i Miej­
skiej Bibliotece Publicznej, w 
teatrze i filharmonii. Oto tyl­
ko niektóre z nich,
W placówkach kultury woje­
wództwa przybędzie 18 etatów 
dla pracowników merytorycz­
nych. Szczególnie upominały się 
o to biblioteki. Tylko WiMBP 
w Koszalinie potrzebuje 20 
etatów na uruchomienie 12 no­
wych punktów i filii bibliotecz­
nych. Wydział Kultury i Sztuki 
postanowił także przeznaczyć 
środki finansowe na remont o- 
środka w Wys zewie (gmina Ma- 
nowo). Dodatkowy etat i pie­
niądze na remont ośrodka kultu 
ry i bilbioteki otrzyma Silnowo. 
Pomoc finansową zaplanowano 
też dla Czaplinka, Gościna. Bo- 
bolicki Ośrodek Kultury dosta­
nie również pieniądze na re­
mont.
Wojewódzki Dom Kultury Zobo­
wiązał się pomóc placówkom 
terenowym w doborze repertua­
ru. Przygotowuje 18 propozycji 
różnych programów. Państwowa - 
Filharmonia w Koszalinie już 
odpowiedziała na jeden z tereno 
wych postulatów. Wydała in­
formator o koncertach na I kwa 
rtal tego roku i rozesłała go do 
domów kultury. Niemal dwukrot 
nie więcej przygotowała także 
plakatów zapowiadających po­
szczególne koncerty.
Bałtycki Teatr Dramatyczny w 
Koszalinie na premierę „Pod 
akacjami” Jarosława Iwaszkie­
wicza zaprosił dyrektorów tere­
nowych ośrodków. Niestety, z tej 
propozycji nikt nie skorzystał. 
Przedsięwzięcie to nadal będzie 
kontynuowane. W Drawsku Po­
morskim postanowiono poszerzyć 
scenę tylko po to, by mógł tu 
prezentować swoje większe nrzed 
stawienia koszaliński teatr.
Nie udało się natomiast zdobyć 
nowych kontrahentów finanso­
wych w terenie. Głównym źród­
łem będzie Fundusz Rozwoju 
Kutury. Otrzymano z tego Fun­
duszu dość duże środki na dzia­
łalność kulturalną. Z realizacją 
programów nadal zbyt słabo 
związane są organizacje mło­
dzieżowe, choćby ZSMP, towarzy 
stwa społeczno-kulturalne i ko­
mendy ZHP. Wydział Kultury i 

Sztuki ma zamiar nadal spoty­
kać się z przedstawicielami- tych 
związków w celu pozyskania ich 
dla działalności kulturalnej.

Anna Romanowska

W dwu ostatnich latach zmniej 
szyła się liczebność i tonaż stal 
ków Polskich Linii Oceanicz­
nych. Przedsiębiorstwo — po­
dobnie jak wcześniej uczyniła 
Polska Żegluga Morska w Szcze 
cinie — dobiera teraz załogi tak, 
by każdy marynarz posiadał po 
dwójne kwalifikacje. Pozwoli­
ło to zmniejszyć o tysiąc osób 
zatrudnienie marynarzy. W wy 
■niku zmniejszenia ilości stat­
ków oraz zmniejszenia załóg na 
statkach eksploatowanych, za­
potrzebowanie PLO na maryna 
rzy zmalało o 2 tys. osób. 
Wstrzymano więc nabór nowych 
pracowników (z wyjątkiem ab­
solwentów szkół morskich), ale 
mimo to występuje nadmiar ma 
rynarzy.

Jak dotąd uniknięto redukcji 
pracowników. Prawie 500 mary 
narzy w 1983 r. otrzymało zgo 
dę na pracę na statkach zagra 
nicznych. Około 100 pracowni­
ków, którzy osiągnęli uprawnie 
nia emerytalne, skłoniono do 
przejścia na emeryturę. Część 
marynarzy na pewien okres zo­
stanie skierowana — na zasa­
dach urlopowania — do, innych 
armatorów, z gwarancją jednak 
powrotu do PLO. Zdecydowano 
się także rozwiązać umowy z 
tymi marynarzami, którzy są 
mało przydatni ze względu na 
częste narusząnie dyscypliny 
pracy.
Kłopoty PLO z nadmiarem ma­
rynarzy występują również w 
1984 r. (jn)

W kołobrzeskim porcie handlowym.

Fot. Jerzy Patan
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w działaniu

Pełna teczka 
problemów
Rozmowa z przewodniczącym Zw. Zaw.
Prac. PRG Górawino Edwardem Wronlkiem

— Czy dużo ludzi z waszego 
przedsiębiorstwa szuka pomocy 
w związku?
— Związek zrzesza 418 człon­
ków. Ci, którzy wstąpili do nie 
go z pewnością liczą na jakąś 
pomoc. Zresztą na co dzień zgła 
sza się tutaj dużo pracowników. 
To chyba jest dowód, że ludzie 
ufają nam, spodziewają się, że 
możemy i potrafimy im po­
móc.
— Z czym przychodzą?
— Mam tu teczkę podań. Wszy 
stkie staramy się załatwiać na 
bieżąco. Jako jedni z ostatnich 
zwrócili isię do nas pracownicy 
Zakładu Rolnego w Jarkowie, 
abyśmy spowodowali wypłace­
nie im ekwiwalentu pieniężne­
go za zalane działki. Byłem dzi 
siaj rano w Jarkowie. Obejrza­
łem ogródki działkowe razem 
z kierownikiem i przewodniczą 
cym związku z tego zakładu. 
Ustaliliśmy, że w najbliższych 
dniach komisja obmierzy zala­
ny teren i zakład wypłaci ekwi 
walent. Zainteresowani mają 
zdecydować czy w latach przy­
szłych będą pobierali pieniądze, 
czy też chcą otrzymać działki 
w innym miejscu.
Mamy też interwencje w spra­
wie przyznanych premii, ale 
najwięcej jest próśb o przyspie 
szenie remontów mieszkań.
— Z tego wynika, że mieszka­
nia są sprawą najważniejszą 
dla waszej załogi?
— I najważniejszą i najtrud­
niejszą. Większość ludzi miesz­
ka w starym budownictwie. 
Przez dziesięć lat nasza grupa 
budowlano-remontowa zajmo­
wała się wyłącznie inwestycja­
mi. Dopiero od dwóch lat wzię 
ła się również za remonty i 
zapotrzebowanie na tnie jest o- 
gremne. Jakoś one idą ale je­
szcze nie we wszystkion zakła­
dach. Dużą przeszkodą jest brak 
materiałów.
Zresztą spraw ważnych jest 
bardzo dużo. Niemałe kłopoty 
są z odzieżą roboczą. Do nie­
dawna brakowało gumiaków. Te 
raz są, ale nadal nie ma gu~ 
mofilców. Najgorzej jest z za­
opatrzeniem załogi fermy. Pra­
cuje tam 50 osób, które od 
przedsiębiorstwa powinny dostać

wszystko co mają na sobie w 
pracy, łącznie z bielizną i skar 
petkami. Wiadomo, że w han­
dlu tych rzeczy nie ma. W ro­
ku ubiegłym cały nasz pegeer 
otrzymał z geesu jedynie sto 
par skarpet. Dobrze, że dodat­
kowo udało się sprowadzić bez 
pośrednio od producenta 2,5 tys. 
par.
— Mieszkańcy gminy Rymań» 
na terenie której znajduje się 
wasz pegeer, bardzo narzekają 
na złą opiekę lekarską.
— Tak, opieka ta przedstawia 
się tragicznie. Na stałe nie ma 
tu żadnego lekarza. Lekarz o- 
gólny przyjeżdża do ośrodka 
zdrowia trzy razy w tygodniu 
na dwie, trzy godziny. Praeow 
nicy często zwalniają się z pra 
cy, jeżdżą do Kołobrzegu. Tam 
odsyłają ich z jednej przychód 
ni do drugiej. Jak kogoś ząb 
boli wozimy go do dentysty 
po 20—30 kilometrów.
W przedsiębiorstwie czynne są 
dwa gabinety lekarskie: w Gó- 
rawinie i Trzyniku. Lekarz 
przyjmuje tam trzy razy w ty 
gedniu wszystkich mieszkańców 
wsi. Obecnie związek dąży do 
tego, aby uruchomić jeszcze ga 
binet lekarski w Jarkowie.
— Co oprócz tego zamierzacie 
zrobić w tym roku?
— Przede wszystkim będziemy 
starali się rozpropagować wśród 
naszych pracowników wczasy, 
kolonie i sanatoria. Już w ro­
ku ubiegłym zrobiliśmy i to 
chyba sporo, aby zachęcić zało 
gę do korzystania z tych form 
wypoczynku. Obniżyliśmy od­
płatność za kolonie do 700 Zł, 
za wczasy dla dorosłych do 
dwóch tysięcy złotych, a dla 
dzieci do tysiąca. Mimo to 
na wczasy pojechało tylko sześć 
osób. Sporo dzieci natomiast ko 
rzystało z kolonii, co nas bar­
dzo cieszy, no i nie najgorzej 
przedstawiało się wykorzystanie 
miejsc w sanatoriach. Teraz 
otrzymaliśmy oferty wczasów 
zimowych w bardzo atrakcyj­
nych miejscowościach górskich, 
takich jak Zakopane, Karpacz, 
Wisła ltd. Jednak chętnych na 
wyjazdy nie ma. Teraz zajmu­
jemy się m. in. organizacją cho 
inki noworocznej, a wkrótce po 
tem — Dnia Kobiet. Pomy­
słów i zamierzeń mamy spo­
ro.
— A jak jest z funduszem?
— Pieniądze stanowią osobny 
problem. Należący do związku 
pracownicy płacą składki w wy 
sokości 80 zł miesięcznie, a 
renciści i emeryci — 40 zł. 
Tymczasem zasiłki z tytułu u- 
rodzenia dziecka wypłacamy o- 
bojgu rodzicom, oczywiście pod 
warunkiem, że obydwoje są 
pracownikami naszego przedsię­
biorstwa. Podobnie jest z pozo­
stałymi zasiłkami statutowymi. 
Pieniądze wystarczają właści­
wie na zasiłki, opłaty na fede­
rację, no i na pensję przewod­
niczącego, czyli moją. Byłoby 
dobrze, gdyby związek ustalał 
wysokość pensji przewodniczące 
go, a wypłacałoby ją przedsię­
biorstwo. Wtedy tę sumę pie­
niędzy związkowych można by 
przeznaczyć na inny cel.
— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:
I. Boguszewska

No słupskiej scenie

„Gry kobiece”
,W podtytule zaznaczono: wieczór
teatralny w diwóch częściach, nia 
podstawie nowel filmowych. ! jest 
to wieczór urokliwy; wieczór, któ­
ry przywrócił mi wiarę w możliwo­
ści teatru działającego daleko od 
stolicy, wiarę w ambicje artystycz­
ne i dobry smak!, ’klióre powinny 
być udziałem kierownictwa artystycz­
nego każdej sceny. Każda też sos­
na; dysponuje najczęściej; większą 
iiczlbą a.ktoreik, a literatury drama­
tycznej na obsadę kobiecą nie' tak 
wiele. W Słulplsku zatem sięgnięto 
do ultiworów spółki autorskiej!, któ­
rej nazwiska znane sq przede wszy­
stkim kilnomanom: Krzysztofa Zanu­
ssiego i Edwarda Żebrowskiego. Ich 
dziełem sq trzy scenariusze, filmo­
we, a raczej filmowe nowele, dru­

kowane swego czasu w miesięczni­
ku „Dialog”: „Miłosierdzie płatne 
z góry", .„Niedostępna" i „Obce 
głosy".

Na otwarcie sceny kameralnej w 
Słupskim Teatrze Dramatycznym wy­
brano dwie pierwsze nowele, kitórs 
'bez trudu dbj'q się przenieść na 
scenę. Mają one zasadniczy walor: 
świetnie nopSsane dialogi, leikikie, 
wartkie, dowcipne. One 1 to określa­
ją sytuacje, one nadają potoczy- 
stości akcji.
Obie nowele, z których składa się 
spektakli, potrafią żywo zaintereso­
wać widlza,. Myślę, że dzieje się 
taik główinie dzięki sztuce prowa­
dzenia dialogu przez aktorów. Wy­
dało mi się, że ta umiejętność zo­

stała da wino pogrzebana, a prze­
cież na nią właśnie postawił reżyser, 
Andrzej Józef Dąbrowski, i potra­
fi! poprowadzić spektakl tale, aby 
wszystkie niuanse tekstu spółki, au­
torskiej wydobyć, aby nie zatrzeć 
niczego co dzieje się między part­
nerami:, aby dowciip dotarł dO wi- 
d'xów, a niedomówienie; pozostało 
niedomówieniem. To przyjemność 
oglądać spektakl, w którym reżyser 
jest w pełni świadomy tego co 
robi. A reżyser pokazuje jak obaj 
autorzy bawią się naturą kobiecą, 
bawią się z wdziękiem, chociaż nie 
trok w tym i przewrotności, kiedy 
utka żują ja kże niejednoznaczny por­
tret kobiety zarówno w „Niedostęjp- 
nej", jak i kaprysami starej mar­
kizy w „Mliosierdziu płatnym, z gó­
ry”.

Reżyser znalazł zresztą świetnego 
partnera w Ryszardzie Strzembale, 
wytrawnym scenografie, który z du­
żym smakiem zaprojektował salo­
nik aktorki i sypialnię starej damy 
w teatralnym hallu, gdzie nawet 
wygalowcny Ickaj w białych ręka­

wiczkach, ustawiający rekwizyty po­
trzebne w drugiej części spektaklu, 
wnosi atmosferę elegancji, atmosfe­
rę teatru, w którym widz uczestni­
czy nieco na zasadzie' gościa,, w 
krzesłach ustawionych z obu stron 
kameralnej sceny, jakiej słupski 
teatr dotąd1 nie posiada.. 
Rozwiązanie jest świetne, ale nie 
ułatwia zadania aktorom, którzy 
grają twarzą w twarz z widzami. 
Jeśli publiczność nie wyczuwa skrę­
powania wykonawców i bawi się 
świetinię, to tylko zasługa aktorów. 
Kaja, Kijowska w roli Kobiety — 
byłej gwiazdy filmowej, porusza się 
tak, jakby za tym salonikiem ciąg­
nęły się w amlfiladzłe puste pokoje 
wliłi, do której nikt nie ma dostę­
pu. Nieoczekiwane Wtargnięcie do 
tego, domu- Nieznajomego (Adam 
Dziecin la k) trochę ją ba wi , trochę 
gniewa, ale nie odkrywa do koń­
ca swojego stanowi sika,, nie ukazu­
je własnej twarzy. Rola starej Mar­
kizy de Villens, którą gra Magda 
Sz k c pów n a - Ba rtos ze k, jest napisana 
ostrzej, narysowana wyraźnymi kre­
skami, ale równie niejednoznacz­

na. Siara dama pod maską głu­
poty ukrywa przebiegłość, ale kie­
dy jest zla, kiedy dobra, kiedy 
pozoruje słabość, a kiedy jest tyl­
ko cyniczna — na to aktorka tak­
że nie daje nam pełnej odpowie­
dzi. i słusznie, każdy wynosi z przed­
stawienia swój własny obraz obu 
bohaterek.
Przedstawienie jest wysmakowane, 
zapewnia d|wie. godziny dobrej za­
bawy, nie pozbawionej refleksji. 
Obie aktorki bardzo zgrabnie pro­
wadzą swoje role, a trudne to zwła­
szcza w przypadku Magdy Szikopów- 
ny-Bartoszek, która gra swoją Mar­
kizę cieniutko, czasami o włos od 
farsy, ale konsekwentnie utrzymuje 
się w tonie, który nazwałabym sma­
kowitym,.

Zgrabnie z roli Mileny wywiązuje się 
młodziutka Małgorzata Kwapisz, któ­
ra debiutuje na scenie, podobnie

jak Adam Dzieciniak i Irena Wój­
cik (Pokojówko). Florentynę w 
„Miłosierdziu" zagrała Janina Ja­
rocka.

Udane to otwarcie Małej Sceny, 
która wprawdzie jako taka nie ist­
nieje, ale jeśli teatr chce, to pro­
szę, ile, może! Przedstawieniu wróżę 
duże powodzenie, bo i spektakl 
zgrabny i zabawny, no i nazwisko 
Zanussiego coś też znaczy. A prze­
cież sławny. Zanussi jest też auto­
rem „Hipotezy", „śmierci pośrodku 
drogi" i interesującego studium 
kobiety, jaskim jest „Marlo", cze­
kająca chyba na ekranizację. A my 
z zainteresowaniem będziemy cze­
kać na kolejną premierę w Słup­
skim Teatrze Dramatycznym — 
zwłaszcza, że będzie to „Król Edyp" 
Sofotklesa.

Jadwiga ślipińska

Słupski Teatr Dramatyczny: Krzysztof Zanussi i Edward Zebrowski 
„Gry kobiece” (wieczór teatralny w dwóch częściach na podstawie 
nowel filmowych „Niedostępna” i „Miłosierdzie płatne i góry”). Re­
żyseria — Andrzej Józef Dąbrowski, scenografia — Ryszard strzem- 
bała. Premiera 14 stycznia 1984 r. Mała Scena.
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Władze amerykańskie chronię
zbrodniarzy wojennych
Nowy Jork (PAP). Władze amerykańskie udzielają schronienia hi­
tlerowskim zbrodniarzom wojennym i ich pomocnikom, którzy po 
II wojnie światowej zbiegli do USA. Jak informuje gazeta „USA 
Today”, obecnie na terytorium Stanów Zjednoczonych przebywa 
5 tysięcy ukrywających się przed karą zbrodniarzy wojennych. Do­
chodzenie sądowe wszczęto tylko wobec 600 spośród nich, z czego 
ponad połowa „spraw” została wkrótce zamknięta.
Tak np. nie jeden już rok ciąg- jących w USA byłych oficerów
nie się sprawa oprawcy z Treb­
linki I, Demianiuka, który oso­
biście brał udział w uśmierceniu 
w komorach gazowych tego obo­
zu koncentracyjnego, na teryto­
rium Polski, wiele tysięcy nie­
winnych ludzi. Mimo licznych 
zbrodni, popełnionych przez tego 
zabójcę, władze USA dopiero w 
czerwcu 1931 roku pod naciskiem 
demokratycznej opinii publicznej 
zmuszone były podjąć decyzję o 
pozbawieniu go obywatelstwa a- 
merykańskiego. Jednakże do roz­
patrywania sprawy deportacji 
wspólnika faszystów sąd w Cle­
veland (stan Ohio) przystąpił do­
piero w dwa lata później i do­
tychczas wszelkimi sposobami 
przeciąga dochodzenie. Co więcej, 
jak informuje agencja UPI, adwo 
kaci Demianiuka cynicznie oświad 
czają, iż jakoby jego sprawa 
wszczęta została na podstawie 
„fałszywych zeznań” i dla „do­
wiedzenia” tego zamierzają oni 
wykorzystać zeznania... mieszka-

armii hitlerowskiej. Farsy rozgry 
wającej się w sądzie w Cleveland 
nie można określić inaczej, jak o- 
burzającym szydzeniem z pamięci 
ofiar faszyzmu. Chodzi bowiem o 
to, że jeśliby nawet opiekunowie 
zbrodniarzy w sędziowskich to­
gach wydali wyrok o deportacji, 
oprawcy z Treblinki nie grozi 
poniesienie zasłużonej kary za 
popełnione zbrodnie. Według usta 
wodawstwa amerykańskiego mo­
że on sam wybrać kraj, do któ­
rego zostanie wydalony. Tak więc 
idzie tu tylko o zapewnienie De- 
mianiukowi nowego schronienia 
przed wymiarem sprawiedliwości. 
W listopadzie ub. roku organa 
sądowe USA uniewinniły J. Kun- 
gisa, który podczas okupacji hi­
tlerowskiej uczestniczył w bestial 
sklch rozprawach nad cywilną 
ludnością Litwy i stal na czele 
jednego z oddziałów karnych, u- 
tworzonego przez faszystów spo­
śród zdrajców i przestępców.

Francuscy komuniści o Polsce
Paryż (PAP). Ostatnie plenum 
Komitetu Centralnego Francus­
kiej Partii Komunistycznej omó 
wiło m. In, aktualną sytuację 
międzynarodową dyskutując nad 
referatem przedstawionym przez 
członka Biura Politycznego i se­
kretarza KC, Maxime’a Gre- 
metza. Referat Gremetza był w 
dużej mierze poświęcony korygo 
waniu fałszywego obrazu kra­
jów socjalistycznych, w tym Pol 
ski, kreowanego przez francuskie 
środki masowego przekazu. Ko­
muniści francuscy nie pierwszy 
raz potępiają ,.systematyczną kam 
panią oczerniania” , krajów budu­
jących socjalizm.

Przechodząc do oceny sytuacji 
w Polsce. Gremetz przypomniał, 
że jego partia, od pierwszych dni 
kryzysu polskiego, uważała, że 
problemy naszego kraju wyma­
gają wdrożenia ^głębokich re­
form. idących w kjjyruńku zwięk 
szenia wydajności "'gospodarczej, 
postępu społecznego i demokra­
cji we wszystkich dziedzinach. 
Pierwsze kroki — stwierdził 
zostały w tym kierunku zrobione. 
Oczywiście — dodał — jest je­
szcze dużo do zrobienia, aby po­
rozumienie narodowe przybrało 
w pełni konieczny wymiar, alo 
tylko w tym tkwi rozwiązanie 
kryzysu.

V.

T“

W Hondurasie 
zamordowano 
200 Miskitów

Hawana (PAP). Wojska hondu- 
raskie zamordowały w pobliżu 
granicy z Nikaraguą 200 Indian 
z plemienia Miskitów, kiedy pró 
bowaii oni przedostać się na te­
rytorium Nikaragui.

Poinformował o tym prasę argen 
tyński działacz społeczny, lau­
reat Pokojowej Nagrody Nobla, 
Perez Esquivel.
Wezwał on rząd Hondurasu i mię 
dzynarodowe organizacje do wy 
jaśnienia tego przestępstwa oraz 
do poszanowania prawa Miskitów 
do zachowania swojej kultury i 
tradycji.

Wypowiedź wybitnego pisarza - Guentera Grassa

USA naruszają suwerenność
Bonn (PAP). Brutalną ingerencją w suwerenność Republiki Fede­
ralnej nazwał wybitny pisarz zachodnioniemiecki Guenter Grass sta­
cjonowanie na ziemi niemieckiej nowych amerykańskich rakiet ją­
drowych.

Zaangażowany w ruch pokojowy 
56-letni autor „Blaszanego bęben­
ka” oświadczył w rozmowie z ko 
respondentem agencji Associated 
Press, że publikując tzw. oświad­
czenie z Heilbronn, w którym 
wraz z 40 innymi pisarzami wez 
wał do odmowy służby wojsko­
wej, pragnął uzmysłowić, że 
Bundeswehra utraciła swój czy­
sto obronny charakter.
Mówiąc o ingerencji w suweren­
ność RFN, Grass podkreślił, że 
chodzi nie tylko o „Pershingi II”

i pociski samosterujące, lecz rów 
nież o 4—5 tys. taktycznych gło­
wic atomowych, które również 
podlegają wyłącznemu zwierzch­
nictwu USA, chociaż część z nich 
obsługują również żołnierze nie­
mieccy, Zdaniem pisarza to nad­
używanie żołnierzy Bundeswehry, 
którzy będą jedynie bezwolnymi 
realizatorami ewentualnej decyzji 
Amerykanów o użyciu tej broni. 
Grass podkreślił, że podczas dys­
kusji w Bundestagu nad rozmiesz 
czeniem nowych amerykańskich

rakiet atomowych nie chodziło o 
bezpieczeństwo Republiki Fede­
ralnej, lecz o wierność wobec so 
jusznika. Chodziło o to — oświad 
czyi pisarz — że nie mogliśmy 
rozczarować Amerykanów. Wyra 
ził on przekonanie, że nikt z 
CDU/CSU — FDP nie mógł z 
czystym sumieniem głosować za 
rakietami.
Pisarz polemizował też z tymi, 
którzy domagają się zjednoczenia 
Niemiec. Nasza własna historia 

— stwierdził — powinna nauczyć 
nas, że silne, ponownie zjednoczo 
ne Niemcy nie są najrozsądniej­
szym wyjściem. Wypowiedział się 
on za jednością kulturalną, przy 
zachowaniu obu systemów społecz 
nych.

Premier Kanady odwiedzi 
Czechosłowację, NRD i Rumunię

jkL,

Ottawa (PAP). Premier Kanady. 
Pierre Elliot Trudeau opuścił 
wczoraj Ottawę, by udać się w 
ośmiodniową podróż do kilku sto 
lic socjalistycznych państw Euro­
py Wschodniej. Pierwszym eta­
pem tej podróży ma być Praga, 
następnymi zaś Berlin i Buka­
reszt. Premier ma poinformować 
przywódców tych krajów (Gusta- 
va Husaka, Ericha Honeckera i 
Nicolae Ceausescu) o swej poko­

jowej inicjatywie nakłonienia pię 
ciu wielkich mocarstw do wzię­
cia udziału w antynuklearnej kon 
ferencji na szczycie. Opinie na 
ten temat sondował już premier 
Kanady w W. Brytanii, Chinach 
i innych państwach. W trakcie 
obecnej podróży P. E. Trudeau 
zamierza wygłosić w Davos, w j 
Szwajcarii przemówienie adreso- j 
wane do członków Komitetu Roz J 
brojeniowego ONZ.
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Zastraszający wzrost spożycia
narkotyków w ubiegłym roku

Belgia. Może ten prosty plakat, ustawiony na autostradzie w pobliżu 
Liege, zapobiegnie choć częściowo wypadkom... CAF - UPI

Wiedeń (PAP). Spożycie narko­
tyków (opium, kokainy, marihu­
any) i środków psychotropo­
wych osiągnęło w 1983 r. nie- 
spotykane dotąd rozmiary. Tym 
samym wzrosło zagrożenie dla 
zdrowia ludzkiego z powodu u- 
żywania różnego rodzaju środ­
ków odurzających.
W chwili obecnej narkomania i 
uzależnienie od innych środków 
odurzających osiągnęły tak za-, 
straszające rozmiary, że eksper 
ci ONZ potępili tolerancję, z ja­
ką w niektórych krajach zezwa 
la się na używanie określonych 
środków.
Jak stwierdza doroczny raport 
komisji NZ ds. narkotyków w 
minionym roku zwiększyła się 
łatwość zdobycia, surowców słu 
żących do wyrobu narkotyków. 
Jednocześnie nastąpił wzrost 
produkcji heroiny (w pobliżu 
nielegalnych plantacji maku) i 
równoczesny wzrost spożycia 
„białego proszku" przez ludność 
tych regionów. Podobnie dzieje 
się z liśćmi koki i z kokainą. 
Jednocześnie zauważono w 1983 
roku pojawienie się plantacji 
konopii indyjskich w krajach,

które dotychczas uważane by­
ły za konsumentów wytwarza­
nych z tej rośliny narkotyków, 
zwłaszcza na Bliskim Wschodzie 
zanotowano zwiększenie się u- 
praw konopii indyjskich. M. in. 
w Libanie spożycie narkotyków 
i przetwarzanie konopi określa­
ne jest jako „alarmujące”. 
Natomiast Pakistan, Iran, Afga­
nistan i Indie nadal są produ­
centami maku i jego pochod­
nych — opium i heroiny. Jed­
nak najwięcej heroiny przedosta 
je się na rynki światowe z kra 
jów wschodniej i południowo- 
-wschodniej Azji — z tzw. „Zło­
tego trójkąta” położonego mię­
dzy Tajlandią, Laosem i Bir­
mą.
Największym na świecie odbior 
cą i konsumentem narkotyków 
są Stany Zjednoczone — hero­
inę przemyca się tam z Bliskie 
go Wschodu i Azji FpłudniowO- 
-Wschodniej, a kokainę z Ame­
ryki Łacińskiej — m. in. z Ko­
lumbii i Boliwii.
Do Europy natomiast marihua­
na dociera z krajów Bliskiego 
Wschodu, i z państw Magrebu

W rumuńskich sklepach
O kłopotach energetycznych ru­
muńskich przyjaciół już wspomi­
nałem. Długotrwała susza, któ­
ra rozpoczęła się jeszcze jesieńią 
1983 r. była podobno najdotkli­
wsza w XX Nwieku, <tak w każ­
dym razie donosiła prasa, mówio 
no na co dzień w dyskusjach. 
Niski poziom wód we wszys­
tkich rzekach, zwłaszcza na Du­
naju unieruchomił w dużej mie­
rze systemy hydroenergetyczne 
w całym kraju. Nikły dopływ 
prądu z »elektrowni wodnych po 
krywających normalnie piątą 
część potrzeb energetycznych Ru 
munij zmusił do wzmożonego wy 
siłku elektrownie oparte na wę­
glu i ropie naftowej. Aby więc 
zaspokoić najpilniejsze potrzeby 
wprowadzono wobec zbiorowych 
i prywatnych użytkowników 
energii różne restrykcje i ogra­
niczenia — o czym zresztą 
wspominałem.

Czy dotknęły one także rolnic­
two? Nie przypuszczam, bowiem 
na pytanie o ograniczenia w do­
stawach energii skierowane do 
dyrektora, jednego z kombina­
tów warzywniczych w okręgu 
■Brailla spotkałem się z wymow­
nym wzruszeniem ramion. A by 
ło doprawdy co oglądać. W poło­
wie listopada, przy sporym mro­
zie. widok ogromnych, upalnych 
szklarni z bezkresną wręcz po­
wierzchnią czerwonych pomido­
rów musi .robić wrażenie. Pomi­
dory zajmują tu 7 ha powierzch­
ni, ogórki 1 ha, a rozsady 0,5 ha. 
Niemal 2 ha to uprawy kwiatów. 
Jest jeszcze kilka takich kombi- 
natów w okręgu Brailla. Nic 
więc dziwnego, że śwTeże 'pomi­
dory, ogórki, a także i kwiaty 
można kupić w sklepach bez pro

błemów także i w nietypowych 
porach roku. Nie kosztują zresz­
tą bajońskich sum, jak nie przy 
mierzając w Koszalinie. Tłuma­
czono mi, że każde z województw 
rumuńskich powinno wyżywić 
się z własnych zasobów, w każ­
dym razie dążą one do samodziel 
ności w wyżywieniu. Brailla ma 
takie warunki ze względu na 
szeroką gamę różnych upraw roi 
nych i warzywniczych. Nie trze­
ba właściwie sprowadzać niczego,

cukier i mąkę w Ilościach bo ­
daj takich samych, jak u nas. 
Nie wszędzie obowiązują kartki, 
często sprzedaje się te produkty 
w sklepach osiedlowych na pod­
stawie list lokatorów. W niektó­
rych regionach są kłopoty z chle 
bem. mięsem, nabiałem. Dotyczy 
to zwłaszcza terenów przygrani­
cznych z Jugosławią dokąd prze 
nosi się żywność w celach zarób 
kowych oraz terenów, gdzie wieś 
masowo wykupuje ehleb na pa-

Korespondencja własna z Rumunii

może z wyjątkiem owoców, rmoe 
ostatnio i zbiory winogron t.ez 
były znakomite. Dobrze jest też 
rozwinięte przetwórstwo rolne, 
warzywne i mięsne.
W Brailli jest .fabryka konserw 
warzywno-mięsnych — spora 
ich część przeznaczona jest na 
eksport. Kiedyś polski turysta 
wychwalał pod niebiosy Rumu­
nię za tanią żywność. Ostatnio 
pojawiły się pogłoski o drożyć-- 
nie, kolejkach, reglamentacji, o 
tym. że bez własnych zapasów 
nie ma się co tam pokazywać. 
A jak jest naprawdę?
Z tego co mi mówiono i sam 
widziałem głównie w okręgu Bra 
ills i w sąsiednich wojewódz­
twach zaopatrzenie w żywność 
pod pewnymi względami rzeczy 
wiście się pogorszyło. Jesienią 
1982 r. w Rumunii wprowadzo­
no .reglamentację' niektórych ar­
tykułów żywnościowych, przy 
czym ma ona charakter zróżni­
cowany w* poszczególnych woje­
wództwach. Obligatoryjnie i po­
wszechnie reglamentuje się olej.

sze dla inwentarzami drobiu. Wła 
dze lokalne mogą wprowadzać 
różne formy sprzedaży tych i in 
nych artykułów, także i ograni­
czeń. Nie ma natomiast kartek 
na mięso, wędliny. Nie widziałem 
też kolejek w sklepach. Tańsze 
gatunki, podróby, wędliny są do 
stępne — praktycznie w nieogra 
niczonych ilościach. Inne szla­
chetniejsze w rodzaju szynki, 
baleronu rzeczywiście są trudno 
dostępne. Sporo jest baraniny, o 
czym polska gospodyni może so­
bie pomarzyć. Ceny mięsa nie 
należą do zbyt wygórowanych. 
Bardzo dobre jest zaopatrzenie 
stołówek i sklepów przyzakłado­
wych. Z obiadów korzysta więk- 

. szość pracowników, rodzin. Im 
się to no prostu opłaci, W skle­
pach natomiast można cię zac£>a 
trzyć niemal we wszystkie wik­
tuały. W każdej właściwie resta­
uracji. nawet bardzo pośledniej 
do dyspozycji konsumenta pozo­
staje kilka dań mięsnych. Zaw­
sze też kiedy prosiłem o rybę 
■pytano: a jaką? Czy może być

rzeczna? Z tego wniosek, że Du­
naju i innych rzek jeszcze nie 
zatruto tak dokładnie, jak Wi 
sły czy Odry, skoro tak wiele 
ryb słodkowodnych sprzedaje się 
w Rumunii. Żywność nie jest 
droga. 1 kg mąki kosztuje 5—8 
lei, mięsa 30:—50 lei, kiełbasy 
25—60, a ryb mrożonych 8—16 lei. 
Średnia płaca miesięczna 2.700— 
—3.000 lei.
A artykuły trwałego i codzien­
nego użytku? Zjawisko pustych 
półek jest tu nieznane, tak jak 
gigantycznych kolejek i społecz­
nych komitetów decydujących o 
kolejności miejsca po lodówkę 
czy pralkę. Dzianin, materiałów 
ubraniowych, koszul, bielizny w 
bród. Oczywiście do jakości i 
wzornictwa można mieć czasem 
zastrzeżenia. Gdyby tak jednak 
było u nas...
Dobrze zaopatrzone są magazyny 
meblowe. Duży też jest wybór 
r ad io cd b ior n i kó w. ma g n e tof o n ó w 
i artykułów radio i teletechnicz­
nych. Ceny są dość wysokie. O 
jakości nie mogę nic powiedzieć. 
Odbiorników TV kolorowych nie 
widziałem, są niemal nieosiągal­
ne. Za to telewizory czarno-bia­
łe w dużych ilościach i szerokim 
wyborze. Nie ma żadnego pro­
blemu z ich kupieniem. Podob­
nie jest z lodówkami, odkurza­
czami. pralkami (zwykłymi). Du 
że ilości, przystępne ceny. Lo­
dówki kosztują r*p. od 3—7 tys. 
lei.
Oczywiście, polski turysta ży­
wiący się w restauracjach czy 
barach szybkiej obsługi, mający 
niewiele lei, nie będzie się zbyt 
dobrze czuł w Rumunii. Znając 
jednak zapobiegliwość rodaków 
nie można wątpić w to, że będą 
sobie tu radzić całkiem nieźle. 
Ostatecznie koszt spędzenia urio 
pu czy wycieczki w tym kraju 
jest naprawdę bez porównania 
niższy niż no. na wyspach Ba­
hama.

Jerzy Rudzik

; Imf- 1;t 4 i. Ł i
Indie. Kalkuta to 10-mllicno-wy moloch, który nie jest już w stanie dać 
schronienia mieszkającym tu ludziom, nakarmić ich i zapewnić wystar­
czającą ilość wody. Trzecia część ludności mieszka' w slumsach, a 200 
tysięcy po prostu na ulicy.
Na zdjęciu: fragment ulicy w Kalkucie.

CAF - Baliński

Jasnowidz do usług
(Korespondencja z Genewy)

W śródmieściu Genewy jest kilka 
ulic, przy których na każdym nie­
mal domu widnieje tabliczka z in­
formacją o prosperującym wewnątrz 
gabinecie jasnowidza. Na ogół jed­
nak mało kto wchodzi dc tych 
gabinetów ci tak sobie, prosto z 
ulicy. We wszystkich ogłoszeniach 
podany jest numer telefonu -i każ­
dy z klientów (pacjentów?) uma­
wia się z jasnowidzem na ściśle 
określoną godzinę, według kolejno­
ści zgłoszeń.
Trudno sporządzić „roboczy portret" 
klienta tutejszych wróżów. Jest to 
właściwie niemożliwe. Przede wszy­
stkim nie sposób ustalić, kto licz­
niej - kobiety czy mężczyźni - ko­
rzysta z porad jasnowidzów i astro­
logów. Po prostu jedne gabinety 
mają przeważającą część klienteli 
damskiej, inne upodobali sobie 
mężczyźni. Trudno również powie­
dzieć, jaki wiek reprezentowany jest 
najczęściej wśród klienteli. Są bo­
wiem wśród niej przedstawiciele 
każdej generacji. Różnią się jedy­
nie zointe reso wan ia mi.
Młodzi, co zrozumiale, pragną do­
wiedzieć się czegoś o swojej przy­
szłości, starsi przychodzą, oby po­
rozmawiać o życiu, a swoich pro­
blemach i przekształcają seanse w 
rodlzaj towarzyskiej rozmowy. Nato­
miast bez trudu stwierdzić można, 
że wśród klientów jasnowidzów są 
tak zwane- klasy średnie. Ale zda­
rzają się i jednostki wybitne: ja­
kiś naftowy książę, który nie jest 
w Genewie, rzadkością, jakiś wyso­
ki urzędnik magistracki czy inny 
„banalny”, bo nie naftowy milio­
ner.
Jeden z astrologów genewskich 
zwierzył się dziennikarzowi, że bar­
dzo często spełnia rolę psycholo­
ga, a nierzadko psychiatry. Dy­
skrecja, którą zapewnia, atmosfe­
ro tajemnicy i „wszystkowiedzy” 
sprawia, że klienci opowiadają swo­
je osobiste przeżycia, zwierzają się 
z trosk i niepokojów. Rzeczą astro- 
logo jest wysłuchać i spokojnie 
doradzić jakieś realne rozwiązanie 
problemu. „Nie próbuję .zmieniać 
ludzi — powiedział ów astrolog — 
akceptuję ich takimi, jakimi są”.

Nie ma« oficjalnego cennika dzia­
łalności „ikooslultacyjnej”, jak urzę­
dowo określa, się profesję jasno­
widza. W Genewie taryfa godrifn- 
nej porady oscyluje między 75 a 
150 frankami (27—75 dolarów USA). 
Jasnowidze płacą podatki na pod­
stawie ich własnych zeznań doty­
czących liczby udzielanych konsulta­
cji.

Jasnowtdztwo ma tysiąc twarzy - 
mnóstwo sposobów przepowiadania 
przyszłości;, odgadywania przeszło­
ści. Są tu i media, i kabały, i wa­
hadełka1, jest astrologia, chiroman­
cja i wiele innych. Jesienią ub. ro­
ku odbył się w Genewie pierwszy 
kongres jasnowidzów. Zeprezento­
wano no nim przekrój możliwości 
„współczesnego jasnowidztwo”: by­
ły tam więc naukowe rozprawy, dy­
skusje,'konsultacje, ale nade wszy­
stko' były seanse dla publiczności, 
które ^sprawiły, że kongres cieszył 
się ogkcrrną popularnością i miał 
wręcz świetną oprawę prasową.

Jeden z dziennikarzy dziennika „La 
Suisse” poprosił pewną wróżkę ge­
newską o przepowiednie dotyczą­
ce reku 1984, Najbliższa,' Szwajca­
rom dotyczyła tego, czy socjaliści 
ustąpią z rządu, co zadecydować 
się ma na zje idzie partii w lutym 
br. Odpowiedź brzmiała: „Nie,, po­
zostaną”. Dirugie pytanie dotyczy­
ło stosunków Wschód-Zachód. Zda­
niem p a ni jasno widz, ule gin ą one 
pewnemu polepszeniu, choć bez ja­
kichś zasadniczych zmian. Trzecie 
pytanie brzmiało: jakie jest najwię­
ksze niebezpieczeństwo zagrażają­
ce, światu w 1984 roku? Odpowiedź: 
pochodzi ono ze strony Islamu, któ­
ry rozbija równowagę polityczną 
świata. Zdaniem wróżki, jednak bar­
dziej od wojny zagrażają światu... 
epidemie różnych chorób. Tak oto 
w wielkim skrócie przedstawia się 
najbliższa przyszłość świata widzia­
na1 oczami tutejszej „konsultantki 
okultystycznej". Przepowiednia skąd­
inąd gratisowo.

Halina Uźyeka

ASZ-SZARK AL-AUSAT /Arabia Saudyjska/
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GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA“ 

w Czarnej Dąbrówce

«zatrudni natychmiast
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

i wykształceniem wyiszym lub średnim ekonomicz­
nym, minimum 8-letnlm »tatom pracy, w tym S lat 
na stanowisku kierowniczym.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Zapewniamy mieszkanie.

K-357-0

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA 
ROLNICZEGO 

w Stupsku

zatrudni natychmiast 
3 pracowników

na stanowiska KIEROWNIKÓW BUDÓW 

oraz KIEROWNIKA TRANSPORTU

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie tech­
niczne z uprawnieniami budowlanymi.
Istnieje możliwość otrzymania mieszkania lokator­
skiego.
Bliższych informacji o warunkach pracy i płacy 

udziela Dyrekcja PBRoł. w Słupsku, 
ul. Leszczyńskiego 10, tol. 20-24.

K-266-0

,,OŚWIATA" Koszalin, ul. Jana z 
Kolna 10, tel. 250-35 — Kursy ję- 
zyikójw obcych intensywne (labo­
ratoryjne) angielski, niemiecki, 
francuski, kursy zawodowe: kroju 
i szycia, spawalnicze, palaczy ko­
tłów c.o., kucharsko-kelnerskie, te 
lewizyjne, fotograficzne, kursy 
czeladnicze i mistrzowskie — wszy 
stkie specjalności, kursy na pra­
wo jazdy kat. „A” (motocyklowe), 
kursy zlecone prze zakłady pracy 

K-359-0

,, OS WIATA" organizuje kursy w: 
Białogardzie, tel. 20-35 (Zespół 
Szkół Zawodowych), Czaplinku, tel. 
452-65 (Zasadnicza Szkoła Zawodo­
wa), Darłowie, tel. 24-08 (Szkoła

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Marii Jońca

z powodu śmierci OJCA 

składają
WSPÓŁPRACOWNICY RSW 
„PRASA-KS1ĄZKA-RUCH” 

PUPiK w KOSZALINIE 
K-264

Wyrazy
głębokiego współczucia

lek. med.

Januszowi
Grocholewskiemu

Dyrektorowi Wojewódzkiej 
Stacji Krwiodawstwa 

w Słupsku

z powodu $Egonu ZONY 

składa
LEKARZ WOJEWÓDZKI 

K-320

Podstawowa nr 1), Kołobrzegu, tel. 
22-31 (Zespól Szkół Zawodowych), 
Drawsku Pomorskim, tel. 20-37 (Ko 
mendant OHP), Świdwinie, tel. 
27-85 (ZEC), Szczecinku, tel. 400-51 
(Szczecinecki Ośrodek Kultury).

K-360-0

TELEWIZORY naprawiam. Koszalin, 
tel. 533-43, Piwowarski. G-464

WYSYŁKOWO wyłącznie! jadalno- 
owocowy pnącz passiflora — naj­
smaczniejsze owoce świata podob­
ne do pomidora, róża konfiturowa 
płatki na konfitury. Nowozelandz­
ka truskawka goliat — owoce wiel 
kości pięści, biblijny gorejący 
krzew mojżesza — setki unikal­
nych krzewów, drzew ozdobnych, 
owocowych. Katalog objętości 
książki wysyłam pobraniowo. Ogro 
dnictwo Buczyny 68-210 Nowe Cza­
ple, jedyne krajowe najbogatsze 
asortymentowo kontakty wymien­
ne z całym światem. G]5-526

NOWO otwarty pawilon ogrodni- 
ezo-pszczelarski w Koszalinie, ul. 
Sucharskiego 2B (osiedle Północ) 
zaprasza klientów do dokonywa­
nia zakupów w zakresie: nasion 
warzyw i kwiatów, rozsad warzyw, 
nasion rolniczych (roślin poplono- 
wych i traw), środków ochrony ro­
ślin, narzędzi ogrodniczych i me- 
talotechnicznych niezbędnych dla 
każdego działkowicza, substratów 
torfowych, nawozów ogrodniczych 
w tym wysokowydajnych floroga- 
ma i mlkrogama. W pawilonie 
klient uzyska fachową poradę z 
•powadzonej branży, Elżbieta Anioł.

G-527

ZBIORCZA Szkoła Gminna Sianów 
•zgłasza zgubienie legitymacji szkol 
nej i biletu miesięcznego PKS, 
Anety Kawałko. G-528

ZSB „Pojezierze" Szczecinek zgła­
sza zgubienie biletu rocznego PKS 
Stanisława Lambera. K-328

ZSRoln. Lębork zgłasza zgubienie 
biletu rocznego PKS Zofii Drąg.

K-363

ZSZ Bytów zgłasza zgubienie legity­
macji szkolnej Mirosława Szczepa­
niaka. K-362

PTHW Oddział Koszalin zgłasza zgu­
bienie pieczątki o treści: Spedy­
tor PTHW Koszalin, nr 48. K-361

UNIEWAŻNIA się zgubioną piecząt­
kę o treści: Słupskie Przedsiębior­
stwo Turystyczne „Przymorze” w 
Słupsku Restauracja „Staromiej­
ska" Kuchnia,^ K-327

W dniu 23 stycznia 1984 roku zmarła 
po długich cierpieniach 

w wieku 72 lat
nasza NAJDROŻSZA MAMA, 

TEŚCIOWA, BABCIA i PRABABCIA

ANNA B0HDZIUL
o czym zawiadamia pogrążona 

w głębokim smutku
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się W środę 25 I 1984 r., o godz. 12, 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.

G-55i2

W dniu 6 stycznia 1984 roku zmarł 
przeżywszy 76 lat

JAN KUBALSKI
emerytowany były dyrektor Słupskich •Przedsiębiorstw 

Elektrowni, Gazowni, Wodociągów i Kanalizacji,
ZOM i Komunikacji, Woj. Zarządu Przedsiębiorstw 

i Urządzeń Komunalnych w Koszalinie, 
Komunalnego Przedsiębiorstwa) Napraw Autobusów 

w Stupsku odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym 

Krzyżem Zasługi, medalem „Zasłużony dla miasta Słupska” 
oraz innymi odznaczeniami.

Dnia' 12 I 11984 jr., io godz. 13 nastąpiło wyprowadzenie 
Drogich nam zwłok na Cmentarz w Jabłonnie, 

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 
Zona i syn z rodziną

G-553

KOMUNIKAT
NACZELNIK MIASTA ŁEBY

przypomina o obowiązku uzyskiwania w terenowym 
organie administracji państwowej zezwoleń na wy­
najem pokoi gościnnych oraz wykonywani# usług 
hotelarskich i campingowych.
Z obowiązku uzyskania zezwolenia zwolnione są 
osoby świadczące powyższe usługi za pośrednic­
twem turystycznych przedsiębiorstw państwowych, 
spółdzielni i organizacji społecznych.

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
USŁUG PRALNICZYCH 

w Koszalinlef ul. 8. Bieruta 54, tel. 240-71

uruchomi
ZAKŁAD PRANIA BIAŁEGO 

na zasadach zryczałtowanego rozrachunku 

na toronio m. Szczecinek lub najbliższych okolic.
I

Warunkiem uruchomienia jest posiadanie własnych 
pomieszczeń.
Termin składania pisemnych lub telefonicznych ofert
do 29 H 1984 r.

K-308-0.

SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUGOWO-WYTWÓRCZA 
„SZKŁO POMORSKIE“ 

w Słupsku, ul. Bałtycka 10A

informuje, że
przyjmuje zlecenia do wykonania 

na rok bieżący, na:
— PŁYTKI LASTRYKOWE 30X30X3

cena dla ludności za m kw. — 1.150 zł
cena dla jednostek gospodarki uspołecznionej
za m kw. — 1200 zł

— PARAPETY OKIENNE, STOPNIE SCHODOWE, 
OKŁADZINY LASTRYKOWE
cena dla ludności za m kw. — 1.950 zł
cena dla jednostek gospodarki uspołecznionej
za m kw. — 2.100 zł.

Zamówienia przyjmuje Dział Produkcji i Usług, 
Słupsk, ul. Bałtycka 10A, tel. 50-43.

O terminie realizacji decyduje kolejność wpływu 
zleceń.

K-253-0

PRZEDSIĘBIORSTWO PKS 
ODDZIAŁ 

w KOSZALINIE

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu nysa 521 T nr rej. KOA 503 U, rok 
prod. 1971, nr silnika 354094, nr podwozia 85873, cena wywo­
ławcza 132.500 zł.

Przetarg odbędzie się 3 II 1984 r. w siedzibie Przedsiębiorstwa 
PKS ul. Zwycięstwa 6A.
Pojazd można oglądać w dni robocze w godz. 7—15, na terenie 
zajezdni PKS, informacje w Dziale Taboru.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 piroc. ceny wywoławczej w kasie Oddziału, względ­
nie na konto NBP II OM Koszalin nr 33024-534-131.
Zastrzega się prawo do unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

K-314

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁU ZBOŻOWO-MŁYNARSKIEGO „PZZ” 

w KOSZALINIE z SIEDZIBĄ w MŚCICACH

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż silnika do samochodu osobowego marki fiat 125p, 
MR 1500, cena wywoławcza 20 tys. zł

oraz

PRZETARG OGRANICZONY

1 na sprzedaż samochodu ciężarowego marki star A-29, nr 
fabryczny 11004 z silnikem na olej napędowy nr 44079 typu 
S 530, nr rej. KOA 128 R, rok prod. 1958, cena" wyw. 
125 tys. zł

2 na sprzedaż następujących przyczep dwuosiowych typu 
IMT-683, rok prod. 1979
— przyczepa nr rej. KOP 277 M, nr podwozia 801000641, 

cena wyw. 60 tys. zł
— przyczepa nr rej. KOP 286 M, nr podwozia 801000613. 

cena wyw. 60 tys. zł
v

Przetarg odbędzie się 9 KI 1984 r. godz. 11, w świetlicy Wo­
jewódzkiego Przedsięborstwa PZM „PZZ” w Mścicach.
Silnik, samochód { przyczepy można oglądać W godz. 8—14, 
od 6 lutego 1984 r., iw Bazie Transportowej ZPZ Mścice.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kasie Woj. Przedsiębiorstwa PZM „PZZ” w Mścicach, 
najpóźniej w przeddzień przetargu.
Warunkiem przystąpienia do przetargu ograniczonego jest po­
siadanie zaświadczenia wystawionego przez właściwy dla miej­
sca zamieszkania Urząd Gminny zezwalającego na udział w 
przetargu.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unieważnienia przetar­
gu bez podania przyczyn.

K-356

KOMUNIKAT 
PP Totalizator Sportowy
mmm do udziału

w Specjalnych Jubileuszowych Zakładach 
na dzień 29 I 1984 r.

Do wylosowania
NIEOGRANICZONE WYGRANE PIENIĘŻNE

oraz cenne nagrody rzeczowe w postaci:
5 SAMOCHODÓW OSOBOWYCH 

marki DACIA po 587.000 zl 
10 SAMOCHODÓW OSOBOWYCH 

marki FIAT 126 p po 250.000 sł.
K-1S7-0

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
USŁUG PRALNICZYCH 

w Koszalinie, ul. B. Bieruta 54

przyjmie do wykonania
w 1984 roku

następujące prace:

— mechaniczne czyszczenie kotłów walczakowych 
z kamienia kotłowego i popiołu,

- czyszczonio kabin lakierniczych z pozostałości 
farb 1 lakierów oraz innych zanieczyszczeń.

Zlecenia na w/w roboty będą przyjmowane 
według kolejności wpływu.

K-307-0

KOPALNIA WĘGLA BRUNATNEGO 
„BEŁCHATÓW“

poszukuje
— gotowych łub rozpoczętych obiektów wczaso­

wych I kolonijnych w celu Ich odkupienia, par­
tycypacji w rozbudowie, adaptacji lub współ- 
uiytkowanla,

— taranów pod budowę nowych obiektów wcza­
sowych I kolonijnych.

Zainteresowani jesteśmy wyłącznie
terenami nadmorskimi.

Oferty iub informacje prosimy kierować 
pod adresem:

Kopalnia Węgla Brunatnego w Rogowcu 
97-300 Piotrków Trybunalski, 

skr. poczt, nr 1442, Plon Inwestycji.
K-354-0

KOSZALIŃSKIE ZAKŁADY KRUSZYW 
MINERALNYCH

w Koszalinie, ul. Jana z Kolna 7

zatrudnią natychmiast
specjalistę do spraw anargatycznych

— wykształcenie wyższe, 3-ietni staż pracy, śred­
nie, 6-letni staż pracy na stanowisku kierowni­
czym lub samodzielnym.

Wymianę zaświadczenie kwalifikacyjne w zakre­
sie doYiru nad eksploatacją urządzeń elektroener­
getycznych bez ograniczenia napięcia.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.

K-268-0

DYREKCJA KOSZALIŃSKICH ZAKŁADÓW 
KRUSZYW MINERALNYCH 

w KOSZALINIE, ul. JANA z KOLNA 7

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie robót malarskich w podległym nam Ośrodku
Wczasowym w Sarbinowie.

Zakres robót obejmuje:

— białkowanie ścian w pomieszczeniach kuchni i zaplecza ma­
gazynowego oraz pomalowanie farbą olejną szaf w zapleczu 
szatni, oścież/n okiennych i niektórych mebli

— białkowanie ścian węzłów sanitarnych i malowanie farbą 
olejną lamperii

— odnowienie emulsją elawacji zewnętrznej ośrodka 
(Materiałów KZKM nie zapewnia).

Bliższych informacji udziela (kierownik Ośrodka w Sarbinowie 
w dni robocze, *v godz. 9—14, tel. 67.
Oferty należy składać w sekretariacie KZKM w Koszalinie, 
w zalakowanych kopertach z napisem „przetarg" w ciągu 1S 
dni od daty ukazania się ogłoszenia.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa uspołecznione, 
spółdzielcze i zakłady rzemieślnicze.
Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie KZKM, ul. Jana z Kolna 7, 
w następny dzień roboczy po upływie 10. dni, od daty ukaza­
nia się ogłoszenia.
Dyrekcja KZKM zastrzega sobie prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczvn.

K-30o
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PROGRAM I
9.30 Ola II zmiany: „Żywi I mart* 

wi", cz. II wojennego filimiu 
radz.

12.30 Czas reformy
15.55 Program dnia
16.00 „Taniec, taniec, taniec" - 

program baletowy
16.15 Losowanie Małego i Express 

lotlka
16.30 Dziennik
16.40 Ola młodych widzów: „Krąg" 

ii „Tik - tak"
17.30 „Auli" - program sportowy
18.00 „Złamane życie" - film falb, 

(komedia) prod, węgierskiej
19.00 Dlo dzieci: Dobranoc
19.10 „.Prosto z mostu"
19.30 Dziennik
20.15 „Żywi i martwi" - powtórz, 

cz. II filmu
22.00 Dzienniik (komentarze)
22.25 Na 45-ilecie pracy artystycz­

nej Bogdana Paprockiego (te­
nora operowego)

23.00 Dziennik - 24 godziny

PROGRAMY OŚWIATOWE:

TV Technikum Rolnicze: 6.00 i 6.30 
- Uprawa roślin i Mechanizacja 
rolnictwa - jem. III (powtórz.); Dla 
szikół: 8.10 - Chemia - kil. VIII 
(Substancje o budowie jonowej i 
niejonowej) 9.00 - Fizyko - ki. VI 
i(IW niewidzialnym świecie) 11.55 - 
Fizyka - kl. VIII („Jak dojść do 
bieguna V) 15.25 - NURT (Psy 
chologia)

77 zwycięstwo I. Stenmarka
77 zwycięstwo w Pucharze świa czas — 3.13,96 i wyprzedził Mar 
ta, a 40 w slalomie gigancie od ca Girardelliego (Luksemburg) 
niósł Szwed Ingemar Stenmark — 3.15,21 oraiz swego rodaka 
w Kirchbergu. Stenmark miał Joergena Sundqvista — 3.16,36.

Sukcesy sportowców-inwalidów i Koszalina
Encyklopedia wielkich głosów — aud.
22.30 Pogwarki o piosence 23.25—23.58 
W karnawałowym nastroju

PROGRAM U

Program nadawany w wersji stereo

Wiad-: 8.00, 8.00, 13.00, 17.00, 20.55.

Skrócony test stereo 8.1Q, 15.30, 18 30 
19.30, 22.10.

8.30 Poranna serenada 9.00 „Schoda­
mi w górę, schodami w dół” - 
fragm. pow. 9.20 Muzyka 9.50 L. ,Pe- 
rutz: „Mistrz sądu ostatecznego” — 
fragm. l 10.00 Godzima melomana 
11.00 Zawsze po jedenastej li.io Re­
laks w stereo 12.00 Nowe nagrania 
Chóru Rozgłośni Wrocławskiej PR 
12.25 W stronę jazzu 13.05 z matowa 
nej skrzyni 13.30 Album operowy 
14.(10 Muzyka z klubów i estrad 15.00 
Pamiętniki i wspomnienia 15.10 Po­
południe z walcem 15.30 Folklor Ru-

Klrił Ławrow (na zdjęciu) gra Jed­
ną z głównych ról w radzieckim 
filmie wojennym „2ywi i. martwi” 
(pr. I. g. 9.30 i 20.15).

Fot. Archiwum

Juniorzy Darzboru 
w czołówce

W Elblągu Judocy Darzboru Szczeci­
nek startowali w turnieju Juniorów 
w Judo. Był to Jeden ze spraw­
dzianów przed XI OSM. W impre­
zie brało udział 110 zawodników z 
ośmiu klubów. Walczyli reprezen­
tanci m. i,n. Floty Gdynia, Wybrze­
ża Gdańsk, Polonii Warszawa i Olim 
pii Poznań.
W tej doborowej stawce nieźle wy­
padli judocy Darzboru. Najlepiel 
s. isał się Edmund Tomczak, który 
wygrał w kategorii powyżej 95 kg. 
Oto pozostałe ważniejsze wyniki za­
wodników szczecineckich: waga 60 kg 
— 3. G. Nasindrowicz, 4. P. Kowal­
czuk, 65 kg — 3. A. Mysłowski, 4. 
M. Szabałowski, 7.1 kg — 2. J. Bie­
gański. 4. K. Pucharski, w. 95 kg — 
R. Rabiej, 3. D. Dziubański. (wim)

łf gr w Ijflf jńfc-gmf

* W meczu o wejście do 11 ligi 
koszykówki mężczyzn Kotwica Koło­
brzeg pokonała SZS AZS II Kosza­
lin 96:69 (47:30). Najcelniej rzucali: 
M. Jabłoński — 25 pkt. oraz A. Ro­
goża, A. Kwiatkowski i W. Derdoń

Sarajewo - 84
Organizatorzy XIV Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich oczekują przyjazdu do 
Sarajewa ok. 35 tysięcy zagranicz­
nych turystów, którzy — jak się 
oblicza powinni wydać ponad 10 min. 
dolarów. Wkrótce obowiązywać bę­
dą nowe olimpijskie ceny, wyższe 
od normalnych m. in. w hotelach. 
W nowym supernowoczesnym hotelu 
„Sarajewo”, zbudowanym w stylu 
tureckiego zajazdu, jednoosobowy 
pokój kosztować będzie ok. 90 do­
larów za dobę, a miejsce w pokoju 
dwuosobowym — 70 doi. Większość 
gości zamieszka jednak w pensjona­
tach i domach turystycznych, gdzie 
koszty pobytu będą dużo niższe.
Od 1 lutego przez 25 dni radio Sa­
rajewo nadawać będzie specjalny 
program „stereo” z nagraniami mu­
zyki pop oraz rockowej, przeznaczo­
ny dla uczestników i gości zimowej 
olimpiady.

— po 16 pkt. dla gospodarzy i P. Pa 
cynko — 20 pkt. oraz S. Pańcyszyn
— 19 pkt. dla gości.
♦ Piąte z kolei zwycięstwo odnieśli 
w rozgrywkach strefowych kadetów 
młodzi koszykarze SZS AZS Kosza­
lin. Wygrali oni ze Spójnią Star­
gard 75:68 (41:34). Najskuteczniejsi
byli: G. Jurkiewicz i M. Łapczuk
— po 23 pkt. w zespole koszaliń­
skim oraz M. Kasjanowicz — 20 pkt, 
wśród zawodników Spójni.

W ub. tygodniu w lnnsbrućku 
zakończyły się III Światowe 
Igrzyska Inwalidów w sportach 
zimowych. Udany start zanoto­
wała 16-osobowa ekipa Polski, 
w której było trzech reprezen­
tantów woj. koszalińskiego: Bar 
bara Chmielecka, Jolanta Ko­
chanowska i Ryszard Przednó­
wek.
Z tej trójki w lnnsbrućku me­
dalu nie zdobył tylko ten ostat­
ni. Zajął on w biegu na 5 km 
siódme miejsce, a na 10 km — 
ósme. Warto tu jednak dodać, 
że konkurencja mężczyzn była 
silniejsza niż wśród kobiet. B. 
Chmielecka na tych samych dy 
stansach zyskała dwa brązowe 
medale, a w sztafecie 3X5 km, 
wspólnie z J. Kochanowską i 
H. Sadowską (Skierniewice), 
wywalczyła złote medale. J. Ko 
chanowska była ponadto: siód­
ma — na 5 km i ósma — na 
10 km.
Po powrocie narciarzy woj. ko 
Szalińskiego z Innsbrucks po<pro 
siliśmy ich o wypowiedź na 
temat tych zawodów.
— Igrzyska w Austrii były dla 
nas niezapomnianym przeży­
ciem — mówi J. Kochanowska.
— Po raz pierwszy startowa­
liśmy w tak znaczącej imprezie. 
Cieszę się, że udało mi się zdo 
być wraz z koleżankami złote 
medale w sztafecie. Było to po 
twierdzeniem naszych udanych 
startów w zawodach krajowych. 
Bez przesadnej skromności mo 
gę przyznać, że Pomorze Środ­
kowe liczy się w Polsce.

— Każdy ze zdobytych w Inn* 
sbrucku medali sprawił mi ra 
dość — mówi B. Chmielecka. — 
Najbardziej cenny jednak dla 
mnie brąz w moim pierwszym 
starcie — na 5 km. Najpierw 
zżerała mnie potwornie trema, 
a potem warunki atmosferyczne 
utrudniały pokonywanie trasy. 
Muszę tu dodać, że w Innsbru- 
cku nie było śniegu. Specjalne 
ekipy musiały go dowozić na 
trasy. Na dodatek, trasa skła­
dała się głównie z równych od 
cinków, mało było podejść, co 
faworyzowało zawodniczki do­
brze wyszkolone technicznie. 
Tymczasem ja zaliczam się do 
tzw. biegaczek siłowych.
— Mnie nie udało się zdobyć 
medalu, ale to co osiągnąłem 
było tym, na co mnie stać — 
mówi R. Przednówek.
Tyle uczestnicy igrzysk w Inn- 
sbrucku. Nasi rozmówcy są 
członkami Regionalnego Zrze­
szenia „Start” w Koszalinie. Je 
go działacze wychodzą ze słusz 
nego założenia, że udział inwa­
lidów w zawodach sportowych 
jest podstawą szeroko pojętej re 
habilitacji. Służą temu m. in. 
cyklicznie organizowane wyjaz 
dy w góry. Tam właśnie pocho 
dzący znad morza sportowcy- 
-inwalidzi poznają dyscypliny zi 
mowę. Owocuje to teraz dobry­
mi wynikami na arenie między 
narodowej. Ich sukcesy są rów­
nocześnie zachętą dla innych 
osób niepełnosprawnych, aby u- 
prawiali sport na przekór włas 
nej ułomności, (wim)

H

PROGRAM 11
16.55 'Program dinio
17.00 Wiadomości
17.10 „Rockowi*ko 82" - Turbo
17,35 „iWcikól portfela" z cyklu:

Ekonomio na co dzień
18.00 Lista bestsellerów
18.30 KRONIKA (Szczecin, Kosza­

lin, Słupsk i Piła)
19.00 Przeboje
19.10 śpiewnik domowy
19.30 Dziennik

20.00 Gawęda Wilhelma Szew­
czyka

20.15 Teatr TV - Konstanty I. Gał­
czyński: „Niobe" - poemat 
recytuje Edward Lu-baszen ko

20,45 „Dookoła świata": wśród trę­
dowatych

21.15 Wydarzenia - telefon
21.30 SPORT: magazyn

*22.30 „24 klatki na sekundę" - 
studio miniatur filmowych

Telewizjo zastrzega sobie możliwość
zmian w programie I

PROGRAM I

Wiad.: 0.01, 1.02, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00
5.30 , 8.00 , 7.00 , 8.00 , 9.00, 10.00, 11.00,
12.05, 14.00, 10.00. 18.00. 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

0.05—2.00 Muzyka nocą 1.00 Rybacka 
prognoza pogody 4.00—8.00 Poranne 
sygnały 5.05 Rozmaitości rolnicze 8.00 
Obserwacjie 8.20 Melodie na dzień 
dobry 9.00—11.00 Cztery pory roku
10.30 „Anna Karenina” — fragm. 
po,w. U.05—ul.55 Koncert przed hej­
nałem 11.57 Sygnał czasu i hejnał
12.30 Muzyka ludowa 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.20 Piosenki M. Trojana
13.30 Muzyka wojskowa 14.05—15.55 
Magazyn „Rytm” 15.55 Radio kierow­
ców — nowy kodeks drogowy 16.15 
Bank przebojów 17.00 Muzyka i aktu 
alności 17.25 Kronika muzycznych 
wspomnień — aud. 18.15 Koncert 
dnia 19.20 Gra Zb. Namysłowski 19.30 
Dla dzieci: „Bambi” — cz. III słu­
chowiska 20.10 Koncert życzeń 20.35 
Komunikaty Totka 20.40 „Echa leś­
ne" — fragm. 3 opo.w. 20.50 Jazz w 
pigułce 21.05 Kronika sportowa 21.15

munii 16.00 Wielkie dzieła, wielcy 
wykonawcy 18.30 Klub stereo — aud.
19.30 Wieczór w filharmonii 21.05 
Klasycy rock and roiła — Elvis Pre­
sley 21.30—1.00 Literatura i muzyka

PROGRAM III

Serwis Trójki 7.00, 8.00. 9.00. 12.00. 
15.00, 16.00, 17.00, 18.00

6.00— 9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 
„Cieplarnia” — ode. pow. 9.30 Mała 
•muzyka 10.00 Herbatka przy samo­
warze 10.30 Rytmy nie tylko swin­
gowe 11.20 Muzyczny Interklub 11.50 
„Miecz Syreny" — 0dc. pow. 12.05 
W tonacji Trójki i3.io Powtórka z 
rozrywki 14.00 Piotr Czajkowski - 
romantyk wszechstronny 15.05 Ten 
stary, dobry rock and roli — aud.
16.00— 19.00 Zapraszamy do Trójki
19.00 „Komu bije dzworr” — ode. 
pow. 19.30 Trochę swingu... 20.00 Ka­
talog nagrań 20.45 Klub Trójki cz, 1)
21.00 Trzy kwadranse jazzu — aud. 
21.45 Klub Trójki (cz. 2) 22.15 W krę 
gu ballady 23.00 Zapraszamy do Trój 
ki

PROGRAM JLV r

Wiad.: 7.00. 12.05. 16.00, 19.30, 23.50

7.40 J. niemiecki 7.55 Piosenki znad 
Łaby 8.10 Sygnały świata — mag.
8.30 Suita 9.05 Muzyka kl. 1—II 9.35 
Poeci NRD — aud. 10.00 Muzyka kl. 
VII—VIII 10.30 Muzyka polska 11.00 
J. polski kl. III lic. 11.30 Kolekcje 
płytowe; M. Legrand 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał 12.10 W strefie alko­
holowego koszmaru — aud. 12.30 
Radio Moskwa 13.30 Wirtuozi róż­
nych instrumentów 14.15 Aktorskie 
recitale: I. Kwiatkowska 14.30—16.00 
Dla młodych słuchaczy 16.05 Leksy­
kon piosenki krajów socjalistycz­
nych — aud. 16.35 W strefie alko­
holowego koszmaru (2) 17.05 Muzyko­
wanie kameralne 18.00 Moje hobby 
18.20 Muzyczne hobby 18.40—19.30 
Studio ekspertów 19.40 J. hiszpański 
19.55 Szkoła współczesna — aud. 
20.15 Ulubione arie i uwertury 20.30 
—22.10 Wieczór muzyki i myśli

Koszalin
8.30 Studio Bałtyk 7.35 Komentarz 
aktualny Z. Wieliczki 13.05 Wieś i 
rolnictwo — aud. Wł. Króla 17.05 
Przegląd aktualności 17.12 Z życia 
muzycznego Piły — aud. b. Gołę­
biewskiej 17.45 Śpiewa „Lombard” 
18.00 Rozmowy o kulturze — aud. 
A. Łuczak-' 18.05 Kalejdoskop ukra­
iński — J. Muszyńskiego 18.25 Pro­
gram na jutro

. kurs przygotowawczy z fizyki
ZESTAW III

1. Pęcherzyk powietrza wypływa z dna jeziora. W chwili osiągnięcia 

powierzchni wody jego objętość jest n « 3 razy większa niż na dnie. 

Obliczyć głębokość jeziora, jeżeli temperatura wody na dnie wynoai

■ 7° C, a na powierzchni T2 * 17° C. Przyjąć ciśnienie atmosfe- 

...ryczne pQ ® lO-’N/m2, gęstość wody ^ = 1(Pkg/m^.

2. Keson w kształcie otwartego u dołu walca o wysokości 1 * 2,5 m za­

nurzono w morzu na głębokości h «* 100 m. Do jakiej wysokości podnie-

• käeoDrb?Vsrltle «ttfśniśWite powinno mie"ć^ powietrze

w kesonie, aby wyparło ono całkowicie wodę? Przyjąć'ciśnienie
' - C 7

atmosferyczne pQ = 10v Pa, gęetosć wody morskiej * 1,03 g/enr, 

temperaturę na powierzchni morza =,20° C i temperaturę na głę­

bokości h: T2 = 7° C.

3. Ile auwów powinien wykonać tłok pompy próżniowej aby wypomoować 
powietrze ze zbiornika o objętości 1000 cm^ i ciśnieniu początko-

C p
wym równym atmosferycznemu /103 Pa/ do ciśnienia 10 Pa. Objętość 
komory pompy jest równa 410 cm^. Wartość lg2 = 0,3.

4. Gaz, dla którego C^/C^ = 4/3 znajduje się pod ciśnieniem
p = 200 hPa i zajmuje objętość V = 3-10“^m^. W wyniku przemiany 

izobarycznej jego objętość zwiększyła się n * 3 razy.

Obliczyć ciepło pobrane przez gaz oraz przyrost jego energii 

wewnętrznej.

5. W naczyniu o stałej objętości V znajduje się gaz doskonały. Obli­

czyć ilość ciepła jaką należy dostarczyć, aby ciśnienie gazu wzro­

sło o Ap, jeżeli dany jest stosunek' X ciepła właściwego przy 

stałym ciśnieniu do ciepła właściwego w stałej objętości.
6. Średnia prędkość cząsteczek gazu doskonałego wynosi v - 2*10^ m/n, 

a masa pojedynczej cząsteczki m = 3*3*10*“2^ kg. 0 ile procent 

wzrośnie temperatura bezwzględna tego gazu, jeżeli przyrost śred­

niej energii’kinetycznej cząsteczki będzie równy energii fotonu
0 długości fali A* 10“^ m?

7. W naczyniu znajduje się * 1 dcm^ wrzącej wody pod ciśnieniem 

zewnętrznym p ■ 10^ N/m2. Woda wrząc zmieniła się całkowicie w pa­

rę o objętości V2 = 1671 dcm^ bez zmiany temperatury i przy nie­

zmienionym ciśnieniu zewnętrznym. Obliczyć jaki procent dostarczo- 

nego-depła stanowi prz-yrost energii wewnętrznej związanej ze
O O

. .ząiphą ętanu skupienia. Przyjąć gęstość wody 1Cr kg/ar
1 ciepło parowania Cp = 2,26*10^ J/kg.

8. Dwa jednakowe zbiorniki są połączone rurką, której objętość można 

zaniedbać. W zbiornikach znajduje aię gaz o temperaturze T. Ile 

razy zmieni się ciśnienie gazu, jeżeli jeden ze zbiorników podgrze­

jemy do temperatury T^, a drugi utrzymujemy w temperaturze T? Roz­

szerzalność zbiorników można pominąć.

9. Dwie jednakowe kule szklane połączone cienką rurką zawierają 
powietrze o temperaturze T * 20° C pod ciśnieniem po = 10^ N/m2. 

Jedną z tych kul wstawiono do naczynia zawierającego mieszaninę wo­

dy z lodem, drugą zaś wstawiono do naczynia zawierającego ciecz

0 wysokiej temperaturze. Ciśnienie w kulach wynosiło wówczas

p = 1,2*10^ N/m2. Obliczyć temperaturę cieczy. Rozszerzalność kul 

pominąć.

10. Tlen o masie m * 2 kg ogrzano izobarycznie o AT = 5 K, dostarcza­

jąc ciepła w ilości Q = 9160 J. Obliczyć pracę wykonaną przez gaz

1 zmianę jego energii wewnętrznej w tej przemianie. Masa molowa 

tlenu jU- = 32 kg/kmol.

Rozwiązania prosimy przesyłać na adres: Zakład Fizyki Ciała Stałego 

WSInż. w Koszalinie ul. Racławicka 10-17, 75-620 Koszalin.
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Lama wyrwał kartkę z zeszytu i nakreślił kilka 
linijek do zarządcy sąsiedniego rdzongu, który 
znajdował się w odległości pięciu dni drogi od 
„Wszechpochłaniającego światła”. Lama Nad om 
Lopo, który miał szerokie pełnomocni etwa i dy­
sponował imponującym oddziałem składającym się 
z siedemnastu żołnierzy, mógł rozwiać wszelkie 
wątpliwości.
Przełożony klasztoru minął świątynię i za refek­
tarzem zaczął ostrożnie schodzić po wykutych w 
skale stopniach. Strome schody prowadziły do 
pieczar pustelników.
W oddalonej grocie, do której prawie nie dobie­
gały nikłe odblaski dnia Ngagwan spostrzegł nie­
jasne zarysy ludzkiej postaci. Pustelnik, obnażony 
do pasa, siedział na wytartej skórze lamparta za­
patrzony w sobie tyliko znaną dal. Lama oparł 
dłonie na głowie marzącego i sprawił, że widze­
nia rozpłynęły się.

— Teraz pójdziesz — powiedział wręczając mu 
posłanie i ponownie dotykając splątanych włosów 
zaczął dokładnie opisywać drogę.
Człowiek zaczął oddychać nosem szybko i głębo­
ko, jakby usiłując węchem złapać trop i nagle 
przez nieprzeniknioną warstwę skał ujrzał znajo­
mą ścieżkę, pobłyskujący miką żwir, ubogie, ka­
mienne piramidki na przełęczach i kruche, śnież­
ne mostki wiszące nad jęczącą otchłanią. Gdy we 
wczesnym dzieciństwie oddano go do klasztoru, zo­
stał poddany dokładnym oględzinom: i wyznaczo­
ny do roli biegacza. Po wielu latach uporczywe­
go treningu opanował niewiarygodną sztukę 
rkang-mgjoga — górskiego szybkobiegacza. Jego 
jedynym zadaniem było dotrzeć do celu, nie za­
trzymując się przed przeszkodami, nie tracąc cza­
su na jedzenie i sen. Mógł umrzeć jak zagoniony 
koń, ale dopiero gdy spełnił polecenie.
Gdy starzec zdjął swe suche, pozbawione ciężaru i 
ciepła dłonie z głowy młodzieńca, ffen, jak gołąb 
pocztowy, utrwalił już w sobie najdrobniejsze szcze­
góły oczekującej go drogi. Bezwiednie wyszedł na 
światło, które nie mogło oślepić jego skierowane­
go do wnętrza jaźni wzroku i wkrótce znikł za 
zakrętem, który prowadził do sąsiedniej pieczary. 
Tam zaczynało się podziemne przejście, prowa­
dzące za mur twierdzy.

VIII
Przy pomocy niezawodnego Szerpy MacDonald 
wynajął niziutką, długogrzywą kobyłkę i poje­
chał na rozpoznanie przełęczy.

— Dlaczego mu pomagasz? — zganił Szerpę świą­
tobliwy Norbu-rin-pocz’e. — Ma czarną aurę. Czyż 
nie widzisz tego?
— Zaprzyjaźnił się z moim sahibem... — próbo­
wał się usprawiedliwić Ang Temba.
— Sahib tworzy swą własną karmę, a ty swoją — 
tonem ostrzeżenia oznajmił Norbu. — Nikomu nie 
dano składać odpowiedzialności za własne postęp­
ki na ramiona innych. Stało się to, co się stało. 
Na przyszłość bądź bardziej rozważny.
W tym samym czasie MacDonald kołysał się już 
w siodle jadąc z prędkością najwyżej dwóch mil 
na godzinę. Zrobione ze sznura strzemiona były 
zbyt krótkie i jazda z zadartymi ku górze kola­
nami nie należała dó najwygodniejszych. Oczywi­
ście przedłużenie strzemion nie sprawiłoby więk­
szych trudności, ale MacDonald pogodził się z nie­
wygodą — gdy nogi wloką się po ziemi, powodów 
do irytacji jest jeszcze więcej.
Ołowiany blask nieba, gorąco i monotonne koły­
sanie usypiały. Seria z automatu zaskoczyła go 
w chwili, gdy puściwszy wodze przypadł do twar­
dej, pachnącej cierpkim potem grzywy. Wyleciał z 
siodła, upadł na gruboziarnisty piasek, zdołał jed­
nak schwycić się strzemienia. Przerażone zwierzę 
zarżało krótko i powlokło za sobą jeźdźca. Znowu 
gdzieś z boku zadudnił automat kreśląc błotnisty­
mi fontannami fatalną linię. Legła ona tuż obok, 
ciskając MacDonaldowi w twarz ostre bryzgi. Au­
stralijczyk podciągnął się wysoko na strzemieniu 
i osłaniając się koniem, bokiem podpełzł do naj­
bliższego głazu. I natychmiast po wierzchołku ka­

mienia uderzyła jeszcze jedna, krótka seria. 
MacDonald, mrużąc bolące oczy i łapczywie chwy­
tając powietrze, oparł się plecami o głaz i po 
omacku odszukał pistolet. Oczywiście „waiter” ka­
libru 5,6 z całkowicie zbędnym w tej sytuacji tłu­
mikiem w porównaniu z automatem był zwykłą 
zabawką. Ale jeżeli pewny swej bezkarności za­
bójca zechce wyjść z uikrycia i postawić kropkę 
nad i, spotka go niezbyt przyjemna niespodzianka. 
Gdy MacDonaldowi wrócił już normalny rytm od­
dechu, przemył oczy wodą z manierki, przepłukał 
gardło i napił się do syta. Teraz był już gotów 
spotkać wroga twarzą w twarz. Płynęły sekundy 
odmierzane niespokojnymi uderzaniami serca. Pier­
wsza, nieskończona godzina minęła w pełnym na­
pięcia oczekiwaniu i całkowitej bezczynności. Je­
żeli była to wdjna nerwów, to trafił mu się prze­
ciwnik nietuzinkowy, zasługujący na najwyższą 
ocenę. Oryginalny sposób prowadzenia ognia nie 
zdradzał w gruncie rzeczy ostatecznych intencji. 
Koń, który był w górach bardzo cenionym zwie­
rzęciem, mógł być dodatkiem do głównej nagro­
dy za jego, MacDonalda głowę. Przełożył broń do 
drugiej ręki wytarł spoconą dłoń. Pomyślał, że tłu­
mik lepiej zdjąć. Kiedy trzeba będzie strzelać, to 
lepiej, by wystrzał był jak najgłośniejszy. Co dru­
gi pocisk w magazynku zawierał dodatkowy ła­
dunek i przy uderzeniu w cel wybuchał jak ma­
leńki granat. Wyjął magazynek i przełożył nabój 
z pomarańczowym paskiem na samą górę.

(c.d.n.)
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Na „Zatorzu“
zainaugurowano 40-lecie PRL
Słupsk. Kilika dni temu, człon­
kowie Terenowej Podstawowej 
Organizacji Partyjnej nr 6 na 
osiedlu Zatorze administrowa­
nym przez Słupską Spółdzielnię 
Mieszkaniową „Czyn”, wspólnie 
z Osiedlowym Komitetem Odro­
dzenia Narodowego oraz przed­
stawicielami różnych środowisk, 
uroczyście zainaugurowali ob­
chody 40-4eicŁa PRL. Reprezen­
tanci ponad 20-tysięcznej spo­
łeczności słupskiego Zatorza z 
zainteresowaniem wysłuchali oiko 
łącznościowej prelekcji poświęco 
nej historycznym wydarzeniom 
sprzed ^0 lat, którą wygłosił Mi 
rosław Święcicki.
Podniosłym momentem uroczysto 
ści było wręczenie listów gratu 
lacyjnyeh I sekretarza Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Słup­
sku wystosowanych z okazji 35. 
rocznicy Kongresu Zjednoczenio­

wego do najstarszych stażem 
partyjnym, wykazujących się ak 
tywną działalnością polityczną 
towarzyszy. Otrzymali je: Wac­
ław Barcikowski, Kazimierz Bu- 
dzanowski, Leon Budynek, Ale­
ksander Czajka, Wanda Geillard, 
Aleksander Gierszewski, Stani­
sław Hurka, Mieczysław Kłoda, 
Marian Markowski, Henryk Ol­
szewski, Jan Poleszuk, Wilhel­
mina Stączek, Maria Wołocho- 
wicz, Wacław Żukowski, Edward 
Kowalik, Karol Szuflita, Jan 
Skup, Henryk Karalun, Tadeusz 
Sękowski.
Uczestnicy uroczystości przyjęli 
program działania na czas ob­
chodów 40-łecia PRL. Zwrócono 
w nim szczególną uwagę na po­
rządkowanie i estetyzację osied­
la, pobudzanie aktywności spo­
łecznej mieszkańców do troskli­
wej pielęgnacji przydomowych

ogródków i zieleńców oraz dba­
łości o klatki schodowe, współ­
pracę z młodzieżą szkolną, szcze­
gólnie uczniami szkół podstawo 
wych nr 14 i 15, zorganizowanie 
w Osiedlowym Doimu Ku tury 
„Ernka” cyklu imprez upamięt­
niających 40-lecie PRL.
Dyrektor Słupskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Czyn” admini­
strującej prawie całym Zatorzem 
Mirosław Banaś zaprezentował 
rys historyczny budownictwa 
mieszkaniowego w Słupsku w 
okresie minionych 40 lat. Stwier 
dził, że każde osiedle Słupska, 
bez względu na jego przynależ­
ność spółdzielczą czy admini­
stracyjną, powinno być właśnie 
w tym roku, roku jubileuszu wi 
zytówką godną tak wielkich wy 
darzeń. O tym, jaka będzie ta 
wizytówka zadecydujemy my 
wszyscy, mieszkańcy miasta bio

Najlepsi treneriy i sportowcy

Kilka minut z laureatem

W trakcie balu sportowców od­
bywającego się w minioną nie­
dzielę w Słupsku poprosiliśmy 
laureata naszego plebiscytu — 
Kazimierza Adacha — o chwilę 
rozmowy.
— Proszę przyjąć najlepsze gra­
tulacje z okazji zwycięstwa w 
naszym konkursie.
— Dziękuję. Ze swej strony 
chciałbym podziękować Czytel­
nikom, którzy głosowali na mo­
ją kandydaturę a także pozosta­
łych laureatów.
— Które to już zwycięstwo w 
plebiscycie?
— Siódme z kolei. Jedynie z 
przerwą na 1981 rok, kiedy to 
zwyciężył mój kolega klubowy 
zdobywca Pucharu Europy w 
brydżu — Bolesław Ostrowski.
— Brał Pan udział w zgrupo­
waniu kadry pięściarzy w Zako­
panem.
— Tak. Dzisiaj o godzinie 5 ra­
no wraz z siedmioma kolegami

z drużyny i trenerem J. Żyliń­
skim powróciliśmy do Słupska. 
.Jestem nieco zmęczony.
— Ale bawi się Pan dobrze?
— Dziękuję, na balu laureatów 
zawsze bawię się znakomicie.
— Z kim Pan się bawi?
— Z osobą towarzyszącą.
— A bliżej...
— Chciałbym to jeszcze zostawić 
w tajemnicy.
— Dzisiejsza noc to nieco nie­
zwykłego relaksu.
— Oczywiście. Nie często zdarza­
ją się momenty chwil wolnych. 
Zgrupowania, treningi, mecze, 
turnieje. Już 29 stycznia mecz 
ze „Stalą Stocznia”. Od 1 lutego 
wyjeżdżamy na zgrupowanie do 
Kamienia przed meczem z Ja­
strzębiem. 20 lutego zgrupowanie 
kadry w Warszawie. 26.02 druga 
kolejka ekstraklasy (z Igloopo- 
łem w Słupsku) i później już 
starty międzynarodowe (4.III 
mecz z RFN potem Francja, Wło­

chy, Irlandia).
— A jak ze zdrowiem które 
ostatnio szwankowało?
— Czuję się dobrze. Trener 
A. Gmitruk nie miał do mnie 
żadnych zastrzeżeń. Zawsze mie­
ściłem się w czołówce wszystkich 
sprawdzianów.
— Konkurenci do miejsca w ka­
drze olimpijskiej.
— Na pewno będą to: Krzysztof 
Kosedowski oraz Ireneusz Zdziar­
ski.
— Życzyć zatem wypada Panu 
powodzenia w walce o paszport 
do Los Angeles i... zwycięstwa 
w tegorocznym plebiscycie „Glo- 
su** Rozmawiał:

Jerzy Raube
Na zdjęciu: zastępca naczelnego 
redaktora „Głosu Pomorza”, Ja­
rosław Duchnowicz wręcza pu­
char „Głosu Pomorza” laureato­
wi plebiscytu czytelników Kazi­
mierzowi Adachowi.

rą,c udział w czynach osiedlo­
wych i miejskich.
Na zakończenie spotkania, mają 
cego charakter otwartego zebra­
nia partyjnego dla mieszkańców 
Zatorza, powołano Komitet Osie 
dl owy Obchodów 40-lecia PRL, 
w skład którego weszli przedsta 
wiciele wszystkich stronnictw 
politycznych, organizacji i stówa 
rzyszeń społecznych, PZPR, or­
ganizacji młodzieżowych oraz lu 
d-ności niezorganizowanej. 
Komitet Osiedlowy Obchodów 
40-lecia P,RL na Osiedlu Zatorze 
apeluje do wszystkich mieszkań­
ców o aktywne włączenie się 
w prace związane z uczczeniem 
doniosłej rocznicy. Każdy oby­
watel, zgodnie ze swoimi umie­
jętnościami, powinien znaleźć 
w bogatym programie obchodów 
zadanie dla siebie. Komitet ape­
luje o kontynuowanie walki z 
dewastacją budynków, wandaliz 
mem i chuligaństwem na osied­
lu. Jednocześnie wyraża serdecz 
n.e podziękowanie młodzieży 
szkolnej, głównie uczniom szkół 
nr 14 i 15 za wzorową postawę 
wobec zadań jakie stawia aktyw 
osiedla.

iwa Czinke

Realizacja
kartek
żywnościowych 
tylko do 28 bm.
Wydział Handlu Urzędu Woje­
wódzkiego przypomina miesz­
kańcom woj. słupskiego, że ter 
min realizacji kartek zaopatrzę 
nia upływa w tym miesiącu wy 
jątkowo 28 bm. Osoby, które 
nie zdążą tego uczynić w tym 
tygodniu będą mogły wykupić 
towary na kartki styczniowe 
jeszcze 29 bm. w sklepach dy­
żurujących (jak w każdą nie­
dzielę) w godz. 7—9.

Od poniedziałku, 30 bm. na 
kartki lutowe będziemy już ku 
powali niektóre towary regla­
mentowane — po nowych ce­
nach. (a)

Z miast i wsi
DZIAŁANIE 2 MARSZU

W ubiegłym tygodniu odbyły 
się specjalne posiedzenia Komi­
sji Wewnątrzpartyjnej oraz Ko 
misji Skarg i Wniosków Komi­
tetu Miejskiego PZPR. Miały o- 
ne na celu opracowanie harmo­
nogramów realizacji uchwały 
niedawnej konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej i wniosków 
zgłoszonych przez podstawowe 
organiazcje partyjne w trakcie 
zebrań poprzedzających tę kon 
ferencję.
Przy sporządzaniu harmonogra­
mów kierowano się zasadą: 
wcielać w życie powzięte posta 
nowienia z więktszą niż dotych 
czas energią i konsekwencją, 
nie uronić nic z cennego dorob­
ku zeszłorocznej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej.

STARANIA
O URUCHOMIENIE APTEKI

Potęgowi. Nieczynna od roku 
apteka przysparza poważnych 
kłopotów mieszkańcom gminy, 
którzy w poszukiwaniu leków 
muszą się wyprawiać aż do Lę 
borka.
Rozwiązaniem problemu zajęło 
się w tych dniach kierownictwo 
Rejonowego Ośrodka Pracy Par 
tyjnej. W toku roboczego spot­
kania z dyrekcją lęborskiego Ze 
społu Opieki Zdrowotnej doko­
nano ustaleń zmierzających do 
jak najszybszego reaktywowania 
działalności potęgowskiej placów 
ki Cefarmu.

sejmik Harcerzy
STRSZYCH.

Łeba. W niedzielę zakończył tu 
obrady dwudniowy sejmik słup­
skich harcerzy starszych — ucz­
niów szkół ponadpodstawowych 
z całego województwa. 68 uczes 
tniików chorąigwianej polowej 
zbiórki harcerzy starszych (tak 
ofiacjalinie zwie się to harcer­
skie forum) desygnowało w skład 
„Rady 49” Marka Wróblewskie­
go z Zespołu Szkół Ogólnokszitał 
cących nr 1 w Słupsku, nato­
miast mandat obserwatora Rady 
powierzyło Jackowi Szaszkiewi- 
czowi ze słupskiego Technikum

Mechanicznego. Delegatami na 
zbliżającą się- IV ogólnopolską po 
Iową zbiórkę harcerzy starszych 
wybrano. M. Wróblewskiego, J. 
Szaszkiewicza oraz Piotra Iwata 
z Technikum Elektrycznego w 
Słupsku i Wojciecha Dudę z 
Technikum Leśnego w Warcinie,

NOWY ODDZIAŁ SSK 
Postomino. Z inicjatywy 40-oso-

bowej grupy działaczy i pracow 
ników kultury powołany został 
w zeszłym tygodniu gminny od­
dział Stowarzyszenia Społeczno- 
-Kuituralnego „Pobrzeże”. Jego 
kierownictwo powierzono Mie­
czysławowi Stankowskiemu (pre­
zes), Grażynie Kijanowskiej (wi­
ceprezes) i Alfredowi Obszań- 
skiemu (sekretarz). W skład za­
rządu • wybrano ponadto: Roma 
na Szwajkosza, Jadwigę Czer­
wińską, Annę Maćkowiak, Ta­
deusza Ościąka i Bobdana Wen- 
dę.
Za najważniejsze i najpilniejsze 
zadania nowo utworzonego towa 
rzystwa uznano: uruchomienie 
społecznego ogniska muzycznego, 
zorganizowanie klubu myśli po­
litycznej, zainicjowanie stałych 
spotkań z literatami, dziennika­
rzami, aktorami i innymi cieka­
wymi ludźmi oraz rozpisanie 
konkrusu amatorskiej twórczo­
ści plastycznej.

CHARĄGWIANY TURNIEJ 
RINGO.

Lębork. W ubiegłą niedzielę od­
był się tu I turniej ringo o pu­
char komendanta Chorągwi 
ZHP.
Wzięli w nim udział reprezantan 
ci kilkunastu szczepów harcer­
skich z różnych rejonów nasze­
go województwa.
Turniej zakończył się sukcesem 
gospodarzy imprezy. W pionie 
harcerzy młodszych najlepiej wy 
padł szczep im. 4 Pomorskiego 
Pułku Czołgów Ciężkich ze 
Szkoły Podstawowej nr 5, zaś w 
pionie harcerzy starszych — 
szczep im. ORP „Orkan” przy 
Zespole Szkół Mechnicznych.

(jot-el)
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ŚRODA

SABINY, MIŁOSZA, 
PAWŁA

Telefony
SŁUPSK: 997 — MO, 998 — Struż 
Pożarna, 999 — Pogotowie Ratunko­
we, Informacja kolejowa: 933 — Po­
ciągi przyjeżdżające do Słupska, 934 
— Pociągi odjeżdżającą ze Słupska.

Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77-002, ul. 
Wojska Polskiego, tel. 28-93; LĘBORK 
— Apteka nr 77-006, ul. Pokoju 4. 
tel. 211-52.

SŁUPSK — Sala Słupskiego Teat-u 
Dramatycznego — godz. 16 i 18: „Pod 
akacjami” j. Iwaszkiewicza — go­
ścinne występy Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego z Koszalina.

SŁUPSK — MUZEUM POMORZA 
ŚRODKOWEGO (Zamek Książąt Po­
morskich) — g. 10—16 oprócz ponie­
działków i wtorków: 1) Sztuka daw­
na Pomorza (od xiV do XVIII w.), ||
2) Stanisław Ignacy Witkiewicz: „Por 7 
trety”, 3) Norblin i Fraget — arty­
styczne wyroby z metalu firm war­
szawskich; MŁYN ZAMKOWY — Kul 
tura i Sztuka Pomorza Środkowego 
oraz; Hej kolęda, kolęda — szopki 
— jasełka; BWA (Baszta Czarow­
nic): dorobek twórczy Janiny i Ed­
warda Habdasów; KLUB MPiK: ma­
larstwo Bogumiły i Jana Pręgow- 
skich z Torunia; MOK (ul. Braci 
Gierymskich): prace malarskie i rze­
źba Klubu Plastyków Amatorów — 
„Dzieło roku 83”, WDK: malarstwo 
Andrzeja Pietkiewicza z Ustki; CZŁU 
CHÓW — Muzeum Regionalne — 
wystawa haftu Kaszubskiego.

Kino
SŁUPSK

MILENIUM — Poszukiwacze zaginio­
nej Arki (USA, 1. 12) — g. 15.30, 17.45 
i 20
POLONIA — Oko proroka (poi. 
przygód., 1. 12) — g. 15.30 i 17.45 
oraz (ma 40-lecie PRL): Pastorale he 
roica (pol., 1. 15) i Błękitny krzyż 
(poi. dok.-fab.) — g. 20 
DELTA (Rędzikowo) — Ostatnie me­
tro (franc., 1. 15)
BYTÓW — Ostrze na ostrze (poi., 
1. 12)
CZARNE: PRZODOWNIK — Walka
o ogień (kanad.-franc., 1. 18) pan.; 
WIARUS — Król Cyganów (USA, 1. 
18)
DAMNICA — dziś nieczynne 
DEBRZNO: KLUBOWE — Emil ko­
mediant (NRD, 1. 18); PIONIER - 
dziś nieczynne
DĘBNICA KASZUBSKA — dziś nie­
czynne
KĘPICE — Na przyszłość będziemy 
sprytniejsi, stary (CSRS, 1. 12) 
LĘBORK: FREGATA — Bracia Blu­
es (USA, 1. 15)
ŁEBA — Magiczne ognie (pol., I. 18) 
MIASTKO — Mistrz kierownicy u- 
cieką (USA, 1. 15)
PRZECHLEWO — dziś nieczynne 
SIEMIROWICE — Cena strachu 
(USA, 1. 18)
SŁAWNO — Znachor, cz. I i U 
(pol., 1. 12)
USTKA — Gorączka sobotniej nocy 
(UlSA, 1. 15)

A

Podajemy na podstawie Informacji 
OPRF!

Odwołane spotkanie 
w KMPiK

Klub MPiK powiadamia zaintereso­
wanych, że zapowiedziane na dzi­
siaj, 25 bm. spotkanie z redakto­
rem naczelnym miesi ęe znika „Kon- 
liynenty” - Leonem Onichimowsldm 
nie -odbędzie się z powodu cho- 

, raby dziennikarza, (aj

Dramatyczna pomyłka
Dnia 16 bm. jeden z mieszkań­
ców podusteckiej miejscowości, 
Modło nadużył nieco gościnności 
ustęckiej gastronomii, w wyniku 
czego jego powrót do domu omal 
nie skończył się tragicznie. Otóż 
zszedł ,po skarpie nabrzeżnej i 
zaczął brnąć w głąb rzeki. Kie­
dy wreszcie w miarę prawidło­
wo zaczął działać jego zmęczo­
ny umysł, dość wartki w tym 
miejscu nurt rzeczny zawirował 
riirn i uniósł w dół rzeki. Zorien

towa wszy się w swoim trudnym 
położeniu zaczął wzywać pomo­
cy. Przechodzące małżeństwo, ze 
zdziwieniem obserwujące do­
tychczas poczynania Jana W. wi 
dząc że sytuacja staje się tragi­
czna, powiadomiło nieopodal dy­
żurujących pracowników straży 
przemysłowej stoczni „Ustka" 
którzy z kolei natychmiast powia 
domiii o wypadku funkcjonariu­
szy pożarnictwa ZZSP. Pełniący 
służbę dowódcy zmiany — w

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 23 ^tycznia 1984 roku, zmarł 

w wieku 78 lat

KAZIMIERZ NIEDEK
asłużony pionier Ziemi Słupskiej, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski i wieloma innymi 

odznaczeniami.
RODZINA

Pogrzeb odbędzie gnę 26 K 1984 Ir., o godz. 14, 
na Cmentarzu Komunalnym w Słupsku.

G-J562

tym dniu st. strażak Janusz Ko­
nieczny — natychmiast zorgani­
zował akcję ratowniczą. Tonący 
przepływał już pod mostem kole 
jowym (ok. 40 m. od mostu dro­
gowego).
Coraz bliżej znajdowały się ku­
try usteckiego PPiUR „Korab” 
cumujące w*' tym miejscu po 4 
szt. burta w burtę (pogoda sztor 
mowa). Mogły one spowodować 
zgniecenie dryfującego człowieka. 
Po wielu próbach udało się wre­
szcie, właśnie wśród kutrów, wy 
dobyć z wody a właściwie spoa 
niej, nieprzytomnego. Powiado­
mione wcześniej pogotowie ra­
tunkowe przewiozło go do szpila 
la wojewódzkiego w Słupsku. Ca­
ła akcja trwała kilkadziesiąt se­
kund! Wspaniałą postawą wyka­
zali się funkcjonariusze pożarnie 
twa: st. strażak Janusz Konie­
czny, st. strażak Wojciech Pa­
wlicki, .junak Jan Gogol, junak 
Edward Michalski pełniący służ­
bę w zakładowej straży pożarnej 
w stoczni „Ustka”.
Komendant ZZSP stoczni „Ust­
ka” udzielił w/w pochwały z 
wpisaniem do akt personalnych 
a ponadto junakom Janowi Go­
golowi i Edwardowi Michalskie­
mu przyznał 10 dni urlopu na­
grodowego. My również gratulu­
jemy postawy.

A. Olejniczak

i

Dwadzieścia pięć lat w zawodzie dziennikarskim prze­
pracował red. Marian 'Fijołek, obecnie sekretarz re- 
dcikcji w tygodniku Północnych Zakładów Przemysłu 
Skórzanego „Alka" w Słupsku, przed laty również pu­
blicysta w „Glosie Pomorza”. Wybrał prac»- wśród obuw­
ników, garbarzy, białoskórmików i w tej społeczności 
cieszy się wielkim uznaniem. W miniony piqttek red.

Marianowi Fijołkowi jubileuszowe gratulacje złożył dy­
rektor Koszalińskiego Wydawnidtiwa Prasowego Zefiryn 
Szymczak;, dyrektor PZRS .Alka", Piotr Demidowicz, 
przedstawiciele załogi i koledzy dziennikarze. (Jaz)
Na; zdjęciu: red. Marian Fijołelk przyjmuje życzenia 
i gratulacje od dzienniikorskiej braci.

Fot. Z. Bielecki
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